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PRZYRODNICY W WALCE 
O PODNIESIENIE PRODUKCJI ROLNICZEJ

Skuteczna walka o szybsze podniesienie sto­
py życiowej mas pracujących miast i wsi i po­
głębienie sojuszu robotniczo-chłopskiego staną 
się — jak mówi Prezes Rady Ministrów Bole­
sław Bierut — potężnym bodźcem do pogłębie­
nia siły i zwartości naszego Frontu Narodowego, 
frontu wałki o pokój, o Plan Sześcioletni, o peł­
ne zwycięstwo socjalizmu. Zjazd Partii stanie 
przed zadaniem nie tylko oceny wyników do­
tychczasowej pracy, ale i twórczego rozwinięcia 
w ytycznych dalszej pracy i sprecyzowania za­
dań, które mamy przed sobą. Dlatego też na 
wszystkich odcinkach naszego życia politycz­
nego, gospodarczego, naukowego i artystycz­
nego rozwinęła się żywa dyskusja nad tezami 
przyjętym i przez IX  Plenum KC PZPR, wśród 
których pierwszoplanowym zagadnieniem są 
tezy dotyczące rozwoju rolnictwa i zapew­
nienia niezbędnych środków dla wzrostu pro­
dukcji rolniczej.

Walka o podniesienie produkcji rolniczej 
i walka o zdrowie człowieka zespalają się naj­
ściślej z pracami naszych przyrodników.

Dyskusja nad tezami przyjętym i przez IX  Ple­
num KC PZPR toczyła się we wszystkich na­
szych placówkach naukowych, a przede w szy­
stkim  w Polskiej Akademii Nauk. Pewne zmia­
ny wprowadzone do planu badań, w w yniku  
tych narad i dyskusji, mają właśnie na celu

zogniskowanie wysiłków naszych pracowników  
nauki, jeszcze ściślejsze powiązanie teorii 
z praktyką i zmobilizowanie wszystkich sil 
dla rozwiązania zadań stojących przed nami.

W jaki sposób Polskie Towarzystwo Przyrod­
ników im. Kopernika wraz z Wszechświatem  
jako głównym swym organem włączyć się 
ma w tę pracę?

Najważniejszym zadaniem naszego Towa­
rzystwa jest krzewienie i popularyzacja praw­
dziwej wiedzy przyrodniczej, a tym  samym  
ugruntowywanie i pogłębianie w szerokich rze­
szach członków i czytelników przyrodniczego, 
materialistyczno-dialektycznego światopoglądu. 
Badanie przyrody, która jest jednym  z najlep­
szych sprawdzianów słuszności i prawdy filozo­
fii marksistowskiej i wyzyskiwanie obiektywnie 
istniejących praw przyrody dla dobra i szczęścia 
człowieka, zapewniają nam osiągnięcie wyzna­
czonych celów. W walce o przyrodniczy świato­
pogląd naszego społeczeństwa działalność Pol­
skiego Towarzystwa Przyrodników im. Koper­
nika odegrała pewną rolę. Zadaniem naszym  
będzie wzmożenie wysiłków celem dalszego roz­
powszechniania i pogłębiania przyrodniczego 
światopoglądu, twórczego stosowania zasad dia- 
lektyki, silniejszego niż dotychczas wskazywa­
nia na nierozerwalny związek teorii z praktyką  
i podkreślania bezpośrednich zadań stojących 
przed naszą nauką.

0 ©  j
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T. MARCHLEW SKI (Kraków)

POSTULATY IX PLENUM KC P Z P R  A NAUKI BIOLOGICZNE

Zadanie dalszej rozbudowy przemysłu, zwła­
szcza ciężkiego i związana z nią konieczność za­
pewnienia należytych warunków szerokim rze­
szom pracującym naszego Państwa — wyma­
gają bezwzględnie dalszego wyraźnego rozwoju 
wszelkich gałęzi produkcji rolniczej.

Rolnictwo, jak  wiadomo, nie nadążało w ostat­
nich latach za rozwojem przemysłu, a takie 
niedotrzymywanie kroku przemysłowi na dłuż­
szą metę mogłoby grozić niepomyślnymi kon­
sekwencjami wykonania Planu Narodowego i na 
innych jego odcinkach, leżących poza zasięgiem 
właściwej produkcji rolniczej.

Rzecz oczywista, że w  takiej sytuacji Partia 
i Rząd musiały zalecić i przedsięwziąć liczne 
środki zmierzające do zaradzenia owemu sta­
nowi rzeczy przez zapewnienie należytego roz­
woju całego rolnictwa, wydatne podniesienie 
naszej produkcji rolnej, a zwłaszcza dość silnie 
zaniedbanej u nas produkcji hodowlanej.

Postulaty te znalazły wyraz w tezach wysu­
niętych i uchwalonych przez IX Plenum KC 
PZPR w odpowiednich uchwałach ostatniej Se­
sji Sejmu P. R. L. oraz w  uchwałach Prezydium 
Rządu, ściśle precyzujących poszczególne posu­
nięcia na omawianych odcinkach produkcji ro­
ślinnej i zwierzęcej.

Nie uważam za potrzebne w ramach niniej­
szego artykułu zajmować się specjalnymi szcze­
gółami związanymi ze sprawą kontraktacji lub 
skądinąd bardzo istotną ustawą o organizacji 
hodowli zarodowej.

Podobnie, mimo niewątpliwej doniosłości za­
gadnienia, nie mam zamiaru zastanawiać się tu  
bliżej nad sprawą upowszechnienia wiedzy rol­
niczej, na k tórą specjalnie wobec uchwał 
IX Plenum kładzie się tak silny nacisk. Na­
leżałoby tu  może zaznaczyć jedynie, że całko­
wite powodzenie tej akcji zależeć będzie od 
znajomości przedmiotu i naprawdę fachowego 
ujęcia ze strony osób ją prowadzących, wszelka 
bowiem powierzchowność, wszelkie partyzanc­
kie ujęcie zagadnienia musiałoby przynieść siłą 
rzeczy więcej szkody niż pożytku.

Wobec postulatów wysuniętych przez IX Ple­
num, pragnąłbym podkreślić niezbędność znacz­
nie większego niż dotychczas wkładu postępo­
wej twórczej nauki biologicznej w aktywizację 
produkcji rolniczej. Nieodzowna jest daleko

posunięta biologizacja rolnictwa, uzupełniająca 
je treścią postępowej nauki miczurinowskiej 
i twórczego darwinizmu. Oczywiście na odpo­
wiednich szczeblach konieczna jest ścisła łącz­
ność i współpraca między wchodzącymi w grę 
dyscyplinami rolniczymi a tzw. czystą nauką 
biologiczną.

Uważać należy, że problematyka prac badaw­
czych z zakresu wszelkich nauk czy to chemii, 
czy geologii, ekologii zoologicznej albo bota­
nicznej, fizjologii roślin i zwierząt, bez jakiej­
kolwiek u traty  swego zasadniczego ciężaru ga­
tunkowego, może i powinna mieć na oku pomoc 
dla nauki rolniczej i produkcji rolnej, oraz ścisłą 
współpracę z nimi.

Pomijając zresztą sprawy związane z zagad­
nieniami produkcji roślinnej, odcinka, na któ­
rym  więź nauki z praktyką zaznacza się bodaj 
najwyraźniej, gdzie też zaznacza się najsilniej 
wzajemne oddziaływanie na siebie nauki „czy­
stej" i „stosowanej", pragnę zwrócić uwagę na 
sytuację istniejącą w świecie organizmów zwie­
rzęcych. Oczywiście na tym  odcinku nie może­
my dziś jeszcze wykazać się takimi osiągnię­
ciami, jak nowe poglądy na tworzenie się ga­
tunków, które zawdzięczamy ścisłej w latach 
ostatnich współpracy między naukowym i prak­
tycznym ujęciem zagadnień organizmu roślin­
nego. Niemniej ostatnie zadania produkcji do­
magają się zupełnie analogicznego ujęcia spra­
wy w związku z organizmami zwierzęcymi.

Zalecenia Prezydium Rządu, skierowane prze­
de wszystkim pod adresem Instytutu Zootech­
niki, a domagające się przyśpieszenia procesu 
powstawania nowych ras zwierząt domowych 
bardziej produktywnych niż obecne, mogą być 
realizowane wyłącznie przez pogłębianie na­
szych wiadomości z zakresu fizjologii zwierząt, 
zwłaszcza fizjologii rozrodu, ciąży i porodu, oraz 
przez kompleksową postawę wobec organizmu 
zwierzęcia, w oparciu o wszechstronne i głębo­
kie poznanie właściwości tych organizmów.

Na tym też odcinku otwierają się — być mo­
że — najszersze możliwości włączenia się na­
szych biologów w rytm  produkcji rolniczej, do- 
pomożenia praktyce bez popadania w ciasny 
praktycyzm, przy jednoczesnym rozbudowaniu 
i pogłębianiu trwałych ogólnobiologicznych kon­
cepcji naukowych.
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E. WĘGLORZ (Rabka)

N I E C O  O W Ę G L U

Nasz wielki Plan 6-letni przewiduje, że w ro­
ku 1955 Polska wyprodukuje 100 milionów ton 
węgla kamiennego, obok pokaźnej ilości węgla 
brunatnego i torfu. Zapewnia to dopływ potęż­
nego strumienia obcych walut, które z kolei po­
zwolą na sprowadzenie z zagranicy wielu po­
trzebnych surowców, jak: maszyny, lekarstwa 
itp. Zrozumiała też jest szczególna opieka, jaką 
nasze władze otaczają górnictwo i górników 
(karta górnicza), skoro według utartego sloga­
nu „węgiel kamienny jest kamieniem węgiel­
nym naszej gospodarki narodowej". Zaintere­
sowanie węglem jest powszechne, poszukiwania 
tego cennego minerału podejmowane są przez 
wszystkie państwa. Występuje on zarówno 
w pasie tropikalnym (Brazylia, Australia), jak 
i subarktycznym i arktycznym (północna Sy­
beria, Szpicbergen, Antarktyda). Są jednak 
państwa, które nie mają własnych zasobów wę­
glowych i uzależnione są od kosztownego do­
wozu.

Najstarsze i najcenniejsze pokłady tak zwa­
nego antracytu, występują tylko w niewielu 
punktach na kuli ziemskiej, przede wszystkim 
w Anglii, USA (Pensylwania) oraz w Związku 
Radzieckim, poza tym zaś w minimalnych ilo­
ściach w Niemczech i w Polsce. Pokłady węgla 
brunatnego dosięgają niekiedy 60—80 m, a na­
wet 103 m grubości (okolica Kolonii), natomiast 
grubość pokładów węgla kamiennego rzadko 
kiedy przekracza 10 metrów.

Starożytny świat znał już węgiel kamienny, 
a od greckiego Ai&oę-avi:oov pochodzi włoskie 
litantrace i powszechnie znana nazwa „antra­
cyt". Używana przez Rzymian carbo fossilis 
wskazuje na znajomość i innego węgla — drze­
wnego. Uczeń Arystotelesa — Teofrast w IV w. 
przed n. e. opisał dość dokładnie kilka gatunków 
węgla kamiennego, „badał" jego palność i wy­
raźnie podkreślił, że węgiel drzewny można 
z powodzeniem zastąpić ekonomiczniejszym wę­
glem kamiennym. Tu i ó^wdzie wydobywano go 
z płytkich szybów (odkrywki) lub też z kopalń, 
w których spodziewano się znaleźć kruszce.

Dowodem używania przez Rzymian węgla ka­
miennego są popioły i żużle węglowe, znajdy­
wane w odkrytych osiedlach i grodach staro­
rzymskich, rozsianych dość gęsto w Anglii 
(Manchester, Newcastle, Shropshire i in.), gdzie 
stały rzymskie garnizony lub gdzie były zorga­
nizowane rzymskie placówki handlowe. (Ana­
liza chemiczna tych popiołów i żużli pozwoliła 
dokładnie stwierdzić, skąd używany węgiel ka­
mienny pochodził, oraz wykreślić dość dokład­
nie niektóre jego szlaki. Mamy tu piękny przy­
kład zazębiania się takich nauk, jak prehisto­
ria, archeologia i chemia). Rzecz ciekawa, że nie 
spotyka się takich popiołów i żużli w odkrytych

osiedlach starorzymskich we Francji, gdzie pro­
wadzone przez Rzymian prace (budowy waro­
wni, dróg, studzien, wodociągów), z konieczno­
ści prowadziły w wielu punktach do odkrycia 
pokładów dość płytko leżącego węgla kamien­
nego. Czyżby doświadczeń z wysp angielskich 
nie przeniesiono na kontynent? A przecie liczne 
pałace i łaźnie (termy) Rzymu miały centralne 
ogrzewanie, gdzie jako paliwo, był w wielu wy­
padkach używany węgiel kamienny.

Chińczycy bardzo wcześnie musieli znać uży­
teczność węgla kamiennego, skoro Marco Polo 
po swojej podróży do Chin (1271—1292) wspo­
mina, że Chińczycy już od dawna używają wę­
gla kamiennego jako środka opałowego, zwłasz­
cza do celów przemysłowych, np. do wypalania 
porcelany. Jak wiele odkryć, wynalazków i zdo­
byczy Chin (porcelana, papier, proch strzelni­
czy, druk) — tak i używanie węgla nie przedo­
stało się stamtąd do nas. Węgiel „odkrywano" 
w Europie niezależnie od Chin.

Europa używała dotąd powszechnie drzewa 
czy to w formie surowej, czy też do niektórych 
celów w postaci węgla drzewnego. Zwiększają­
cy się popyt na żelazo doprowadził w krótkim 
czasie do znacznego uszczuplenia terenów leś­
nych, toteż już w XII wieku pojawiają się 
pierwsze przepisy biorące las w ochronę. Pierw­
szą kopalnię węgla kamiennego, o którei docho­
wały się dość szczegółowe dane, założyli mnisi 
prowincji Limbourg (Belgia) w roku 1113, a w 
ciągu la t kilkudziesięciu rejon ten w pasie od 
morza aż po Leodium był już podzielony po­
między kilkanaście takich kopalń. W tym też 
czasie wydano tam pierwsze przepisy górnicze. 
Kroniki saskie wymieniają kilka kopalń węgla 
kamiennego czynnych już w X wieku.

Już w XIII wieku rozpoczęła się normalna 
eksploatacja węgla kamiennego w Anglii 
w Northumb°rland nad Tamiza oraz na wybrze­
żu morskim. Węgiel ten dla odróżnienia od drze­
wnego zwano Sea-coal. Początkowo prawo wy­
dobywania i przewożenia węgla, oraz handlu 
nim, miały tylko niektóre klasztory, czerpiące 
stąd bardzo znaczne zyski. Wyzysk robotników 
oraz zawiść okolicznych posiadaczy ziemskich 
doprowadziły wreszcie do starcia, a w konse­
kwencji do wkroczenia władz państwowych. Są­
dy wymierzyły „rebeliantom" surowe kary. 
Niektórzy zostali oskarżeni nawet o obrazę Bo­
ga, ponieważ złorzecząc mnichom odważyli się 
nazwać ich „Satellites of Satan". Ale prawo 
eksploatacji węgla kamiennego zostało nadane 
już i osobom świeckim. Nie cieszył się ten „pie­
kielny artykuł" wielkim uznaniem rynku we­
wnętrznego, mając nabywców przede wszystkim 
w rozwijającym się przemyśle i rzemiośle. Go­
spodarstwa domowe nadal wolały drzewo. Zle
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spalany w ówczesnych kominkach węgiel ka­
mienny zanieczyszczał tak silnie powietrze 
ogrzewanych przestrzeni mieszkalnych, że Ed­
ward I wydał w 1306 roku surowy zakaz opa­
lania mieszkań węglem, ponieważ „zagraża to 
zdrowiu mieszkańców królestwa". Przekrocze­
nie tego zakazu było karane dotkliwą grzywną 
oraz zburzeniem paleniska. Stały wzrost angiel­
skiej floty handlowej i wojennej wzmagał je­
dnak coraz bardziej popyt na drzewo i żelazo, 
a lasy uległy już bardzo poważnemu wytrze­
bieniu; toteż dość prędko poszedł w zapomnie­
nie zakaz palenia węgla, przy czym wprowa­
dzono ustawę znacznie ograniczającą wyrąb la­
sów. Do wytopu żelaza zaczęto stosować węgiel 
kamienny, a kominki (jeszcze dziś bardzo tam 
łubiane) uległy przebudowaniu. Powaga władzy 
królewskiej została „uratowana" dzięki olbrzy­
mim dochodom z nadań praw eksploatacyjnych 
oraz podatków węglowych. Niektóre gałęzie 
przemysłu i rzemiosła broniły się długo jeszcze 
przed koniecznością przejścia na paliwo węglo­
we, wysuwając twierdzenie, że paliwo węglo­
we fatalnie wpływa na przebieg produkcji oraz 
na jakość samego produktu (gorzelnie, browary). 
Zakazano jedynie używania węgla w najbliższej 
okolicy pałacu królewskiego i parlamentu, gdyż 
„spaliny węglowe działają szkodliwie na samo­
poczucie i zdrowie szlachetnie urodzonych".

We Francji w XVI wieku Henryk II wydał 
surowy zakaz używania węgla kamiennego do 
wytopu żelaza. Zarządzenie zahamowało prawie 
na dwa stulecia rozwój przemysłu francuskiego.

Początki żywszego zainteresowania się wę­
glem kamiennym w Niemczech, datują się od 
XV wieku. Słynny Georgius Agricola (rolnik, 
hodowca, mineralog, geolog, lekarz, nauczyciel) 
wydał w 1546 roku dziełko pt. „De ortu et cau- 
sis subterraneorum ", w którym  twierdzi, że 
węgiel kamienny powstaje w  ziemi na skutek 
utwardzającego działania siarki na znajdującą 
się tam ropę-olej skalny. Gdy w XVIII w. po­
znano proces koksowania i koks dla wielu gałę­
zi przemysłu okazał się właściwszy od używa­
nego dotąd węgla, nastąpiło jego pełne upraw­
nienie. Liczne powstające koksownie stały się 
bardzo poważnym odbiorcą węgla kamiennego.

W roku 1792 William Murdock, współpracow­
nik J. W atta oraz współwłaściciel znanej już 
wówczas firmy Boulton and Watt, opracował 
technologicznie znany już wcześniej proces od­
gazowywania (destylacji) węgla kamiennego 
i oświetlił wyprodukowanym gazem węglowym 
swój dom mieszkalny. Jego zgłoszenie patento­
we zostało potraktowane pogardliwie, gdyż ko­
misja oceniająca nie potrafiła zgodzić się na to, 
aby „lampa mogła płonąć bez knota, a obrzy­
dliwy, duszący, zaciemniający wszystko dym, 
mógł być światłodajnym paliwem". W kilka lat 
później niektóre kościoły, gmach parlam entu 
oraz pałac królewski otrzymały jednak oświe­
tlenie gazowe. A gdy Auer von Welsbach wy­

produkował w 1885 roku pierwsze siatki cero- 
wo-torowe, zwycięstwo światła gazowego było 
w owym czasie zupełne. Na rynek wkroczył 
jeszcze jeden bardzo ważny konsument węgla 
kamiennego.

W Ameryce Północnej odkrył węgiel kamien­
ny w 1742 r. francuski mnich Lally, a w Au­
stralii w 1796 r. młody lekarz George Bass.

Kiedy zaczęto używać węgla kamiennego 
w Polsce — nie wiadomo dokładnie. Kronika 
mistrza Wincentego Kadłubka (około 1206 r.) 
wymieniając niektóre kopalnie, przemysły czy 
rzemiosła, nigdzie nie wspomina o węglu ka­
miennym. Wiemy tylko, że przez długie wieki 
naszej historii sprowadzaliśmy z zagranicy go­
towe już wyroby żelazne, płacąc skórami, wo­
skiem, jantarem. Pierwsze huty żelazne „pra­
cowały na węglu drzewnym". W kronikach ślą­
skich wymieniani są niejednokrotnie „węglo- 
rze, smolorze, tlorze", ale chodzi tu ciągle
0 drzewo i jego produkty. Kopalnie kruszcowe 
z okolic Bytomia, czynne od 1229 roku, praco­
wały na węglu drzewnym. Tak samo kopalnie
1 huty oparte na przywileju wydanym przez El­
żbietę Łokietkównę, siostrę Kazimierza Wiel­
kiego w 1374 r. w Krakowie, które były czynne 
do połowy XVII wieku(?). Zdaje się, że dopiero 
rzutki i energiczny Walenty Rożdzieński (II po­
łowa XVI wieku) zainicjował powszechne uży­
wanie węgla kamiennego w przemyśle i rzemio­
śle. Górny Śląsk jednak zdążył już bezpowrot­
nie stracić większość swoich lasów. Dziś Polska 
znajduje się w gronie przodujących producen­
tów węgla kamiennego na świecie, a ogólno­
światowe zapasy węgla oceniane są na ok. 4 ty­
siące lat.

Powoli, ale stale, węgiel jako paliwo jest ru ­
gowany z życia gospodarczego. Węgiel brunat­
ny i kamienny są dziś przerabiane w licznych 
procesach chemicznych na koks, gaz, smołę 
i pochodne lub w elektrowniach przetwarzane 
na energię elektryczną, której transport odzna­
cza się wielką taniością. Na widowni pojawił się 
wszakże groźny konkurent węgla kamiennego 
w postaci energii jądrowej.

WŁADYSŁAW SZAFER 
STANISŁAW KULCZYŃSKI 

BOGUMIŁ PAWŁOWSKI

R O Ś L I N Y  P O L S K I E

Opisy i klucze do oznaczania wszystkich gatunków 
roślin naczyniowych rosnących w Polsce bądź dziko, 

bądź też zdziczałych lub częściej hodowanych

Str. 1020 +  4  Cena zl 101,25

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO NAUKOWE
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ZYGMUNT DANEK (Zakopane)

KOZICA ( Rupicapra rupicapra L .)

Rodzina pustorogich Cavicornia zajmuje do­
minujące stanowisko wśród przeżuwaczy Ru- 
minantia zarówno pod względem liczebności, 
jak i znaczenia gospodarczego. Z tej bowiem 
rodziny pochodzą najcenniejsze zwierzęta użyt­
kowe człowieka.

Charakterystyczną cechą pustorogich jest bu­
dowa nigdy nie zrzucanj^ch rogów (z wyjątkiem 
antylopy widłorogiej — Antilopa 
americana), które składają się 
z wyrostków kości czołowej, tzw. 
możdżeni, oraz otaczającej je po­
chwy rogowej. Rogi występują 
u obu płci. Dalszą charakterystycz­
ną cechą jest brak górnych sieka­
czy i zupełny brak kłów oraz rze­
źba powierzchni trącej zębów 
przedtrzonowych i trzonowych.

Niezmiernie ciekawą przedsta­
wicielką tej licznej rodziny, a za­
razem jedyną antylopą europejską 
jest zamieszkująca wysokie góry 
Europy i dodająca im prawdziwego 
uroku k o z i c a  Rupicapra rupi­
capra L.

K o z i c a  Kamzik, Le Chamois,
Die Gemse, Dikaja Koza jest typo­
wym przedstawicielem fauny wy­
sokogórskiej i jednym z nielicz­
nych reliktów fauny plejstoceń- 
skiej. O jej pochodzeniu mamy 
bardzo ubogie wiadomości. Ojczyzną przodków

K ozica w  żleb ie

kozicy są prawdopodobnie góry środkowej Azji,! Irenów brak danych.

północ (ren, wół piżmowy, lis polarny i inne), 
część zaś, a między nimi i kozica właśnie (tak­
że świstak, koziorożec), przeniosła się w wyso­
kie góry. Jak wskazują wykopaliska, kozica za­
mieszkiwała niegdyś także niższe góry północ­
nej Hiszpanii, Francji, Niemiec, Polski, prawie 
całe Włochy, Czechosłowację, północną część 
Rumunii i nawet Węgry. Ciekawe, że dotych­

czas nie natrafiono na ślad kozicy 
wykopaliskowej na terenach Zwią­
zku Radzieckiego (Kaukaz), Turcji, 
Jugosławii, Bułgarii i Grecji, gdzie 
przecież dzisiaj kozica przebywa 
stale.

Dzisiejsze rozprzestrzenienie ko­
zicy jako gatunku endemicznego 
obejmuje wyłącznie i gniazdowo 
góry kontynentu europejskiego, 
a więc: Góry Kantabryjskie, P ire­
neje, Alpy, Apeniny (Abruzzy), Ta­
try, Alpy Transylwańskie, Kar­
paty Rumuńskie, Alpy Julijskie, 
Montenegro, Bałkany, Olimp, Gó­
ry Płn. Greckie, poza tym  Kau­
kaz i góry Taurus w Azji Mniej­
szej.

Stan kozic w Alpach Austriac­
kich obliczają na około 100.000 
sztuk, w Bawarskich około 3.500 
sztuk, ks. Lichtenstein około 400 
sztuk, Jugosławia około 6.000 

sztuk, Bułgaria około 1.000 sztuk. Z innych te-

skąd przy końcu trzeciorzędu przywędrowała 
do Europy poprzez pomost istniejący wówczas 
w Azji Mniejszej. Te przybyłe i zamieszkujące 
w trzeciorzędzie Europę gatunki antylop róż­
niły się jednak od dzisiejszej kozicy. Intensywne 
ruchy skorupy ziemskiej, powstawanie wysokich 
gór w Europie oraz zmiany klimatyczne wy­
warły znaczny wpływ na rozmaitość kształto­
wania się warunków siedliskowych, bioceno- 
tycznych przyczyniając się w następstwie do 
dalekich nieraz wędrówek ówczesnej fauny i jej 
stopniowego przystosowywania się do nowych 
warunków bytowania.

Pierwsze wykopane kości kozicy pochodzą 
ze środkowego plejstocenu, a więc sprzed kil­
kuset tysięcy lat. W Polsce znaleziono kości 
kozicy w Jaskiniach Ojcowskich pod Krako­
wem. W epoce lodowej kozica, podobnie jak 
i pozostałe zwierzęta dyluwialne, zamieszkiwa­
ła pas tundry glacjalnej, której roślinność była 
bardzo podobna do obecnej flory wysokogór­
skiej. Z nastaniem cieplejszego klimat.u, część 
fauny wymarła (mamut, nosorożec włochaty), 
część cofnęła się za ustępującym lądolodem na

Ścisłe przystosowanie się kozicy do swoiste­
go siedliska górskiego, a zwłaszcza związanego 
z nim klimatu i pożywienia sprawia, że kozica 
źle znosi na ogół zmiany warunków bytowania. 
Pomimo to i mimo niepowodzeń, człowiek upar­
cie próbuje przesiedlić kozicę na inne tereny. 
Od 1860 r. dwukrotnie próbowano osiedlić ko­
zicę w górach Norwegii, lecz z ujemnym wyni­
kiem, gdyż przesiedlone tam kozice w niedłu­
gim czasie ginęły. Przypuszczam, że decydują­
cą rolę odegrało pożywienie, a nie klimat. Oko­
ło 1911 r. osiedlono kozice w Sudetach czeskich, 
gdzie żyją dotychczas i prawidłowo, choć powoli 
nawet się rozmnażają. W 1907 r. przewieziono 
osiem kozic alpejskich do Nowej Zelandii i pu­
szczono w masywie Góry Cocka. Mimo odmien­
nego klimatu (cieplejszy i wilgotniejszy) wy­
niki okazały się pozytywne, gdyż kozice zaakli­
matyzowały się doskonale i w 1920 r. liczba ich 
wynosiła ponad 70 sztuk. Schodzą przy tym 
w niższe (600 m n. p. m.) partie gór.

Na pograniczu polsko-czechosłowackim prze­
bywają kozice stale w Tatrach Wysokich, Biel­
skich i części Zachodnich (Rohacze). Przejścio­
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wo bywają w całym trzonie tatrzańskim . Spe­
cjalnie liczne są w otoczeniu Szerokiej Jawo­
rzyńskiej, Krywania, Hrubego, Wysokiej, Gier- 
lacha, Lodowego i Hawrania.

Nieliczne tylko kozice zamieszkują Tatry Pol­
skie, najpiękniejszy nasz Park Narodowy. Licz­
ba ich wynosi około 30 sztuk, przebywają stale 
w otoczeniu Morskiego Oka (Żabi, Rysy, Mię­
guszowieckie, Cubryna) oraz Pięciu Stawów Pol­
skich (Miedziane, Liptowskie Mury, Wołoszyn). 
Coraz częściej pojawiają się w okolicy Hali Gą­
sienicowej; osobiście widziałem je na Koszy- 
stej, Buczynowych, Żółtej Turni, Granatach, 
a widziano je również na Kościelcu i Swinicy. 
Przejściowo kozice spotyka się w okolicy Doli­
ny Kościeliskiej (Czerwone Wierchy, Tomano-

K ozica  w  M uzeum  T a trzań sk im

wa, Kamienista, Błyszcz, Ornak), unikatem są 
one w otoczeniu Doliny Chochołowskiej, gdzie 
dotychczas sprawa ochrony przyrody tatrzań­
skiej leży niestety odłogiem, gdzie właściciele 
gospodarzą jedynie z punktu widzenia własnych 
interesów, płosząc wszelką zwierzynę.

Należy wspomnieć, że do 1935 r. kozica by­
wała gościem nierzadkim w otoczeniu Kaspro­
wego Wierchu zachodząc aż nad Dolinę Jawo­
rzynki.

Kozica należy do gromady ssaków (Mamma- 
lia), rzędu parzystokopytnych (Ortiodaktyla), 
grupy przeżuwaczy (Ruminantia), rodziny pu- 
storcgich (Cavicornia), podrodziny Rupdcapri- 
nae, rodzaju Rupicapra.

Pod wpływem rozmaitych siedlisk bytowania 
wyodrębniły się różne typowe formy geogra­
ficzne kozicy, jak: ornata (Abruzzy), pyrenaica, 
asiatica (Azja Mniejsza), caucasica, carpatica, 
balcanica i inne, różniące się nieznacznie kształ­
tem rogów, zewnętrzną budową i uwłosieniem 
(,,suknią“).

Kozica jest pięknym, żywym i zgrabnym 
zwierzęciem, wspaniale dostosowanym do tere­
nów górskich. Ciało silnie zbudowane, mocno 
związane, nogi smukłe, głowa mała, ogon bar­

dzo krótki, wielkość: kozy domowej. Wysokość 
w barku około 75 cm, długość około 110 cm. 
Waga wynosi 10 kg u trzymiesięcznego koźlę­
cia, do około 45 kg w pełni sił. Samce (capy) są 
większe i silniej zbudowane od samic, waga icb 
jest o kilka kilogramów wyższa. Starzejące się 
osobniki tracą z wiekiem na wadze. Duże od­
chylenia w wadze zaznaczają się u kozic, które 
pochodzą z różnych siedlisk biocenotycznych. 
Najtęższe kozice, jak wykazują badania, pocho­
dzą z Karpat Rumuńskich. Najwyższą wagę 
osiągają kozice w jesieni po całoletnim pasze- 
niu się, najmniejszą z wiosną, po przebyciu zi­
my. W czasie godowym (ruja) capy tracą po 
kilka kilogramów na wadze.

Elastyczną i delikatną skórę pokrywa gęsty 
włos. Rozróżniamy dwa rodzaje włosów, tj. dłu­
gie lub podstawowe, i krótkie, wełniste. „Suk­
nia" przechodzi szereg zmian w kolorze i gę­
stości włosa, zależnie od pory roku, wieku i płci 
kozicy, przeważa jednak barwa rdzawożółta.

Latem włos jest krótszy, miększy, grzbiet 
i boki rdzawe z ciemnym, czarniawym pasem 
wzdłuż grzbietu i rozgałęziającym się między 
uszyma przez policzki aż do nozdrzy, spód ciała 
jaśniejszy, nogi ciemniejsze. Ogon 8^10  cm 
długi, z wierzchu ciemny, od spodu jaśniejszy. 
Latem „suknia" robi wrażenie wyblakłej.

W okresie jesiennym następuje stopniowo 
zmiana uwłosienia, czyli lenienie się i kozica 
przybiera się na zimę w piękną ciemnobrunat­
ną, prawie czarną suknię z czarnym pasem 
grzbietowym od nasady szyi aż do ogona, two­
rzącym jakby do 20 cm długą grzywę. Grzywa 
ta jest specjalnie piękna u dojrzałych i silnych 
capów. Spód ciała ma barwę brudnobiałą, po­
pielatą. Włos podstawowy jest długi, twardy 
i błyszczący, pod nim gęsty wełnisty „puch". 
Bardzo rzadko spotkać można osobniki zupełnie 
białe (albinizm) lub czarne (melanizm). Pod­
gardle i policzki tak w zimie, jak i w lecie są 
jaśniejsze niż reszta ciała, w zimie bielsze. U sil­
nych capów zaznaczają się wyraźnie ciemne 
pasy policzkowe.

Wiosną następuje znowu stopniowo lenienie 
się i kozica przybiera ponownie letnią „suknię". 
Okresy lenienia ulegają również wahaniom, za­
leżnie od siedliska i pogody.

Samce m ają sierść gęstszą, zimą ciemniejszą 
i bardziej lśniącą niż samice. W lecie natomiast 
ciemniejsze są samice. Młode koźlęta mają suk­
nię jasnopopielatą, z zaznaczonym ciemnym pa­
sem na grzbiecie i policzkach. W pierwszym ro­
ku życia, suknia ciemnieje, przybieiając nor­
malny kolor.

U osobników starzejących się barwa sukni 
staje się stopniowo szarosrebrzysta i nie ciem­
nieje na zimę.

Małą zgrabną głowę zdobią charakterystycz­
ne hakowato zakrzywione czarne rogi wystę­
pujące zarówno u capów, jak u kóz. One to na­
dają kozicy typowy wygląd.
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Z kości czołowej wyrasta trwały kostny moż­
dżeń pokryty powodującą jego rozrastanie się 
okostną. Na możdżeniu osadzona jest pochwa 
rogowa, związana od wewnątrz z okostną za po­
mocą rogowej miazgi rozrodczej. Z zewnątrz 
pochwa rogowa jest czarna, lekko błyszcząca 
i wzdłuż delikatnie prążkowana, nieco chropo­
wata, w przekroju okrągła. Dzięki miazdze roz­
rodczej pochwa co roku przyrasta tworząc wy­
raźny pierścień przyrostowy i wydłużając się. 
Jest to obok zębów najlepszy sposób oceny wie­
ku. Pochwa składa się z podstawy, gdzie jest 
cieńsza, trzonu i wierzchołka, gdzie osiąga naj­
większą grubość.

Rogi wyrastają już w pierwszym roku 
w kształcie łukowatym i osiąga w trzecim 
roku swą formę właściwą, przy czym rogi sam­
ców są silniejsze, grubsze, bardziej zakrzywio­
ne i szerzej rozwarte niż rogi samic, co poza 
innymi cechami (gdyż trafiają się odchylenia) 
przy odpowiedniej wprawie pozwala już na od­
ległość rozpoznać płeć kozicy.

Rogów kozica nie zrzuca, a ich budowa i roz­
wój zależą od pożywienia (a więc od siedliska) 
i pozostają w związku z funkcjami płciowymi. 
Waga rogów waha się od 50 do 90 gramów, 
przeciętna wysokość ,,haków“ (rogów) u kozic 
tatrzańskich, których kilkadziesiąt sztuk wybi­
tych pomierzyłem, waha się od 14—17 cm, lecz 
bywały okazy i o rogach 25-centymetrowych. 
Wynika z tego, że wybijano także młodsze osob­
niki. Często spotyka się rogi uszkodzone (strzał, 
kamienie, upadek) lub anormalne. Zdarzają się 
również rogi dodatkowe, utwory skórne. Rogi 
służą kozicy do obrony przed wrogiem.

Oczy kozic są duże, nieco wypukłe, kształtu 
owalnego, wyraziste, barwy ciemnoorzechowej, 
osadzone poniżej rogów na ciemnym pasie po­
liczkowym. Uszy do 10 cm wysokości, propor­
cjonalne, mało ruchliwe, zwrócone do przodu, 
umieszczone z tyłu głowy na wysokości oczu. 
Są one stale postawione.

Kozica ma 32 zęby a wzór zębowy przedsta­
wia się t a k : — !?---- 1 ^,tzn brak górnych

O  JL o  u
siekaczy i górnych kłów. Niektórzy autorzy 
(Couturier) uważają istniejący i pracujący jak 
siekacz kieł za zewnętrzny, tj. czwarty siekacz,

. . ,  0 —  0 — 3 — 3 _ . .i podają wzor ^ ^ —  — -  .Juz w trzecim

miesiącu uzębienie koźlęcia jest całkowite. Sie­
kacze w liczbie ośmiu oraz przedtrzonowe 
w liczbie dwunastu są zębami mlecznymi, wy­
padającymi w pierwszym i drugim roku. Zęby 
trzonowe są stałe. W trzecim roku wszystkie 
zęby są już stałe. C o u t u r i e r  spotykał rów­
nież zęby nadliczbowe. Powierzchnia trąca ko­
rony zębów przedtrzonowych i trzonowych jest 
płaska i charakterystycznie pofałdowana. Uzę­
bienie jest ostre i trwałe, mało zużywające się. 
Stare osobniki ponad 12 lat mają zęby koloru 
złotobrązowego o metalicznym połysku wsku­

tek osadzającego się na zębach kamienia nazęb- 
nego.

Kozice posiadają charakterystyczne gruczoły, 
tzw. gruczoły pozarożne, które występują u obu 
płci, lecz u samców są silniej rozwinięte; mają 
one postać dwóch gron spoczywających w mu- 
szlowatych zagłębieniach. Czynności ich zależ­
ne są od czynności płciowych, w okresie godo­
wym (ruja) gruczoły nabrzmiewają, pęcznieją 
i wydzielają przez pory w skórze żółtawą ciecz, 
gęstą i silnie cuchnącą.

W żołądkach kozic znajdują się czasem okrą­
głe gałki, tzw. bezoary kozic, zlepione w kulę 
utwory nieprzetrawionych włókien, korzonków 
i żywicy. Niegdyś przypisywano im duże wła-

K oza  na upłazie

ściwości lecznicze, których zresztą nie posia­
dają.

Tułów kozicy jest osadzony na smukłych pro­
porcjonalnych i muskularnych nogach, pokry­
tych krótką, gęstą sierścią. Tylna para nóg jest 
nieco dłuższa od przedniej.

Kozica jest zwierzęciem palco-chodnym. Stą­
pa na dwóch palcach środkowych, tj. III i IV, 
okrytych puszką rogową (raciczki), gdy dwa 
boczne palce, tj. II i V (szpile) uległy uwstecz- 
nieniu. Raciczki, pokryte czarną puszką rogo­
wą, są bardzo twarde i wąskie o ostrych jak 
żelazo krawędziach. Mają one zdolność silnego, 
prawie do 90° rozwierania się, co ma duże zna­
czenie przy poruszaniu się po śniegu. Podeszwa 
jest wklęsła i elastyczna, jakby z gumy. W zi­
mie podeszwa nadrasta, pęcznieje, aby latem 
ułatwić poruszanie się po skałach, w lecie zdzie­
ra się i klęśnie ku zimie. Przednie i tylne ra­
ciczki wykazują pewną różnicę. Jak  z powyż­
szego widać, nogi i raciczki kozicy są wybit­
nie przystosowane do poruszania się w trud­
nym terenie wysokogórskim.

Kozica posiada doskonały wzrok, słuch i węch, 
dzięki czemu potrafi zawczasu spostrzec nie­
bezpieczeństwo i ratować się ucieczką. Gdyby
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nie te sprawne zmysły, na pewno byłaby już 
wyginęła. Zaniepokojona, wydaie świst ostrze­
gawczy, który powstaje w wyniku gwałtowne­
go wypierania zwartym i nozdrzami powietrza, 
a nie przez zęby — jak wielu sądzi. Poza tym 
szczególnie w czasie rui kozica w ydaje słaby 
bek.

Sprawność ruchowa kozicy jest wysoce roz­
winięta. Cechuje ją  zwrotność, zręczność, szyb­
kość niezmierna w biegu; skacze kozica do 
trzech metrów wzwyż i do siedmiu metrów 
w dal. Swobodnie porusza się w terenie, gdzie 
nie ma żadnej widocznej ścieżki.
Zmuszona do uchodzenia przed 
pościgiem porusza się wśród gro­
źnych urwisk z rozwagą i pewnie.
Spłoszona lub ścigana nie traci ani 
na chwilę szybkości, nawet w cięż­
kim terenie, co wskazuje na dar 
bystrej orientacji i wysoką spraw­
ność. Po płytach skalnych lub po 
śniegu zsuwa się na czterech no­
gach, przysiadłszy na zadzie. Ru­
chy jej są nie tylko sprawne i pew­
ne, lecz także zgrabne, wdzięczne.
W potrzebie potrafi kozica dobrze 
pływać.

Trop kozicy iest łatw y do rozpo­
znania na miękkiej ziemi lub śnie­
gu, dzięki ostrości krawędzi, w y­
smukłemu kształtowi i rozwarciu 
raciczek. Na skałach naturalnie 
jest nie do rozpoznania. W uciecz­
ce odbijają się „szpile", tj. uwstecznione palce.

Odchody kozicy, tzw. „bobki", są podobnie 
jak kozy domowej, brudnozielone, z różnymi 
odcieniami, zależnie od pory roku i spożytego 
pożywienia, kształt walcowaty, różny w róż­
nym wieku.

W stosunku do człowieka kozice są bardzo 
ostrożne i nieufne, co wynika z nieustannego 
niepokojenia i prześladowania. Szczególnie do­
tyczy to osobników starszych, doświadczonych. 
Do pasących się owiec kozica podchodzi czasem 
bez obawy, ale boi się bardzo psów.

Kozice przebywają powyżej górnej granicy 
lasu (1.500 m), jakkolwiek osiedlone w Nowej 
Zelandii, Sudetach, Rumunii i Jugosławii prze­
bywają też w niższych partiach gór (600 m). 
W Alpach rozróżniamy kozice skalne, tj. prze­
bywające w najwyższych partiach gór oraz leś­
ne, przebywające w górnym reglu. Te ostatnie 
są mniej płochliwe, jako bardziej przywykłe do 
widoku człowieka. W ciężkie zimy kozice skal­
ne schodzą również do lasu.

Jako zwierzę towarzyskie żyje kozica w nie­
wielkich gromadkach, zwanych kierdelami, po 
3—30 sztuk, które powiększają się niekiedy 
w lecie, dla bezpieczeństwa. Na zimę, celem 
łatwiejszego wyżywienia kierdele dzielą się 
na mniejsze. Starsze capy, a nawet kozy 
żyją samotnie, łącząc się z kierdelem w cza­
sie rui.

Przeciętna górna granica wieku wynosi około 
25 lat. Graschey podaje, że jeden z leśniczych 
alpejskich obserwował capa, którego poznawał 
po charakterystycznym uszkodzeniu, przez 40 
lat swojej nieprzerwanej pracy w tym samym 
rewirze.

Latem odżywiają się kozice wszelkimi zioła­
mi górskimi, jak Meum, Aronicum, Arnica, pę­
dami krzewów i kosodrzewiny. W zimie odgrze­
bują pod śniegiem raciczkami trawę, mech i po­
rosty, i obiadają pędy. W bardzo niesprzyjają­
cych okolicznościach ogryzają pnie drzew, prze­

de wszystkim jarzębiny, zdzierając 
najpierw naskórek, a następnie 
ogryzając, cetyny nie jedzą, piją 
dużo wody.

Samce wyróżniają się kształtem 
rogów, „pędzlem" osłaniającym or­
gan płciowy, ogólną silną i krępą 
budową, większą grzywą i odcie­
niem barwy „sukni". Przebywają 
przy tym  samotnie w ulubionych 
ostojach, z których często za po­
mocą rogów przepędzają inne capy.

Latem kozice przed świtem 
opuszczają miejsce nocnego spo­
czynku i żerują cały dzień po upła­
zach, spoczywając w południe 
i przeżuwając pokarm w zacisz­
nych ustroniach. O zmroku udają 
się w bezpieczne miejsca, gdzie 
układają się do snu. Nocą, z wy­
jątkiem księżycowych, nie że­

rują, co wynika z trudności pokonywania
w nocy trudności terenu i niemożności szybkiej 
ucieczki. Spokój w nocy ułatwia dosłyszenie 
nieprzyjaciela, gdy wzrok zawodzi. Podobnie 
jest w czasie niesprzyjającej pogody, jak mgła, 
burza, zawieja.

Jesienią, w listopadzie, niekiedy aż do poło­
wy grudnia, odbywa się ru ja (gon, okres go­
dowy). Capy są w tym czasie bez przerwy na 
nogach, przebiegając duże połacie terenu w po­
szukiwaniu kóz. Są wtedy napastliwe, beczą 
charakterystycznie i strącają kamienie. Kozice 
żyją w wielożeństwie. Samiec zgania i opano­
wuje kilka kóz, czemu towarzyszy nieustanna 
walka i odpędzanie uparcie podchodzących
z różnych stron rywali, którym udaje się cza­
sem „odbić" jakąś kozę. Gdy z jednej strony 
„władca" stacza zażartą walkę, by odpędzić ry ­
wala, z drugiej strony podsuwają się inni współ­
zawodnicy w zalotach do płochych samiczek, 
zgodnie z przysłowiem „gdzie dwóch się bije, 
tam trzeci korzysta". Powracający i zziajany 
„władca" zmuszony jest znowu użyć siły i wal­
czyć o swoje „prawa" z nowym zalotnikiem, 
gdy tymczasem dopiero co odpędzony z drugiej 
strony znów szybko powraca. I tak wokoło. Nic 
dziwnego, że w czasie rui capy tracą po kilka 
kilo wagi.

Po rui capy odłączają się, kierdele rozbijają 
się na mniejsze. Kozice przebywają wtedy chęt­

G low a s ta re j kozicy
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nie na południowych i zachodnich stokach 
w miejscach bezpiecznych od lawin, odgrze­
bując przednimi raciczkami śnieg, aby się do­
stać do trawy. Nocami oraz w mroźne dni lub 
zawieje śnieżne spoczywają leżąc w kotlinkach 
nie przytulone jedna do drugiej, lecz osobno. 
Od czasu do czasu poszczególne kozice wstają
1 kładą się znowu. Obserwowałem przez kilka 
godzin taką grupkę na Miedzianym. Jak widać, 
unikają w zimie w ogóle ruchu, aby nie tracić 
nadmiernie energii. Chętnie opuszczają się do 
górnego regla.

Wiosną kozy, które noszą płód około 147 dni, 
niedługo przed okoceniem się, odłączają się 
zwykle od kierdela i przeważnie w maju rzu­
cają jedno, a starsze kozy czasem i dwa koźlęta. 
Okres kocenia się, podobnie jak okres rui, cią­
gnie się czasem ponad miesiąc.

Koźlątko przez pierwsze trzy dni leży w kot­
lince między skałami lub w kosówce, oblizywa­
ne troskliwie przez matkę, po czym próbuje 
wstawać. Rozwija się bardzo szybko, a po 1—
2 tygodniach biega i porusza się zupełnie swo­
bodnie. Koza ma cztery sutki, którymi karmi 
młode. Teraz powracają razem do kierdela, lub 
też matki łączą się dla łatwiejszej obrony w ma­
łe kierdele. Młode koźlęta budzą podziw ogrom­
ną ruchliwością i temperamentem, gonią się 
między sobą, skaczą, walczą „groźnie11, uczą się 
wdrapywać na skały itd. Wyszukują większe 
i bezpieczne płaty śniegu, na których za przy­
kładem starszych, rocznych koźląt lub matek, 
uczą się biegać, zjeżdżać, zatrzymywać po prze­
wróceniu itp. Równocześnie poznają życie i jego 
przykrości oraz niebezpieczeństwa. Matki są 
w tym  czasie bardzo czujne i odżywiają się in­
tensywnie, aby zaopatrzyć się na zimę, a poza 
tym karmią młode, które ssą do następnej wio­
sny, tj. przez cały rok. Po 2—3 latach, równo­
cześnie z ostatecznym ukształtowaniem się zę­
bów i rogów, kozice dojrzewają płciowo, stając 
się zdolne i do samodzielnego życia.

Nie tylko jednak surowość środowiska sta­
nowi przeszkodę w swobodnym rozwoju kozic. 
Licznie zagrażają kozi­
cy wrogowie, a najgro­
źniejszym z nich, bo 
na j bezwzględniej szym 
w swej działalności ni­
szczycielskiej, jest czło­
wiek. Niedźwiedź chę­
tnie atakuje kozice, 
lecz niedźwiedzi jest 
stosunkowo niewiele, 
a przy tym nie łatwo 
mu upolować zdrową 
kozicę. Podobnie ma 
się sprawa z rysiem.
Groźniejszy jest orzeł 
przedni, jakkolwiek 
i ten zabija przede 
wszystkim osobniki 
słabe lub chore, speł­

niając w ten sposób swoją rolę selekcyjną 
w przyrodzie.

Najbardziej przerzedziło stan kozic kłusow­
nictwo. Wiemy, że kłusownik zabijał wszystko, 
co mu pod lufę podeszło, a więc osobniki 
zdrowe, a nawet kozy z młodymi.

Jakkolwiek nie tak groźne jak kłusownictwo, 
to jednak poważne szkody wyrządzały polowania 
myśliwych nie znających potrzeb kozic i zasad 
ich selekcji. Zabijali oni osobniki najładniejsze 
i najlepsze do dalszego rozmnażania. Specjalnie 
dotkliwe szkody wyrządzały polowania z nagon­
ką i z psami, które aż do pierwszej wojny świa­
towej były jeszcze w Tatrach urządzane.

Poważne szkody wynikały też z winy paste- 
rzy-kłusowników, którzy przebywając całe mie­
siące z owcami na halach i okolicznych stokach, 
poznawali dokładnie przesmyki i ostoje kozic 
w okolicy, i ^zakładali na nie w odpowiednich 
miejscach żelaza (oklepce), goniąc z psami. Mę­
czarnię złapanej w żelaza kozicy przedstawił 
wspaniale w sposób budzący grozę i litość Fr.
H. Nowicki w pięknym wierszu pt. Kozica.

Niemałe straty ponoszą kozice z powodu la­
win i piorunów. Co roku znajduje się w Tatrach 
kozice rozbite przez lawiny (w 1951 roku pod 
Swistówką w Pięciu Stawach Polskich, w 1952 
roku pod Rysami). Stare i doświadczone osob­
niki potrafią wyczuć niebezpieczeństwo i zagro­
żony lawiną teren zawczasu opuścić. Obserwo­
wano na Miedzianem capa, który 1—2 dni przed 
zejściem lawiny z Miedzianego, przenosił się na 
zalesione stoki Wołoszyna, potem powracał.

Kozica należy do zwierząt bardzo odpornych 
na choroby. Jedynie świerzb przenoszony praw ­
dopodobnie z kóz domowych i owiec może spo­
wodować groźną epidemiczną zarazę, zdolną 
wyniszczyć zwierzostan, jak to miało miejsce 
w części Alp. W Tatrach o wypadku zarazy nie 
słyszałem. Chore kozice chudną gwałtownie 
i padają z wycieńczenia, o ile przedtem nie 
staną się pastwą orła lub rysia. Rzadziej cho­
rują na pryszczycę, ropne zapalenie oczu lub 
motylicę.

Wymieranie tego 
ciekawego i pięknego 
zwierzęcia, bez które­
go góry stałyby się 
martwą pustynią, zmu­
sza nas do zwrócenia 
uwagi na konieczność 
jego ochrony. Akcja 
ochrony kozicy w Ty­
rolu rozpoczęła się już 
w XVI w., natomiast 
na terenie Tatr dopie­
ro około 1850 r., spo­
wodowana masowym 
wybijaniem kozicy 
przez nieuświadomio­
ną ludność góralską. 
Akcja ta, rozpoczęta 
przez dra M. N o w i e -K ozlę  l-m iesięczn e  i półroczne
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k i e g o  (autora cennej historycznie i jedynej 
monografii o kozicy z 1868 r.), dra J a n o t ę ,  
oraz komisję fizjograficzną przy Tow. Nauko­
wym w Krakowie, obudziła zainteresowanie 
społeczeństwa i władz i doprowadziła w 1866 r. 
do zaostrzenia przepisów łowieckich na terenie 
powiatu Nowy Targ. Równocześnie zorganizo­
wano na terenie Tatr Polskich zaprzysiężoną 
i uzbrojoną straż łowiecką, czego dodatnie skut­
ki okazały się niebawem. W 1868 r. b. Sejm Ga­
licyjski wydał ustawę o całkowitej ochronie ko­
zicy. Taką samą ustawę uchwalono równocze­
śnie na Węgrzech. Obecna ustawa łowiecka ota­
cza kozicę całkowitą ochroną, a polowanie na 
nią grozi wysoką karą.

Nie wyczerpuje to jednak zagadnienia ochro­
ny. Należy dążyć usilnie do podniesienia stanu 
liczebnego przy pomocy zabiegów hodowla­
nych. Sprzyja temu utworzenie najpiękniej­
szego z naszych Parków Narodowych, jedynego
0 typie wysokogórskim Tatrzańskiego Parku 
Narodowego, który po 50 przeszło latach do­
czekał się wreszcie ostatecznego ustanowienia.

W arunki bytowania kozicy są nader ciężkie
1 tylko nadzwyczajnej swej odporności zwierzę 
to zawdzięcza możność przetrwania. Należy 
przy tym  pamiętać, że kozica rozwija się sto­
sunkowo długo, bo trzy lata, i mnoży się po­
woli. Trzeba jej to ułatwić. Podstawowym mo­
mentem jest spokój. Spokój ma specjalne zna­
czenie w okresie rui, kocenia się i wychowu

Fot. Stefan Zwoliński

młodych, w tym  jednak czasie ruch w Tatrach 
jest największy. Niezbędne wydaje się u tw o­
rzenie ścisłych mateczników w ulubionych miej­
scach przebywania kozic (Miedziane i Opalony 
W., stoki Wołoszyna i Koszystej) z wyklucze­
niem wypasu i ruchu turystycznego w każdej 
formie. Ogólny ruch turystyczny należy ogra­
niczyć do nielicznych głównych szlaków, przy 
odpowiednim pouczeniu turystów. Przy wzo­
rowym ruchu turystycznym, kozice powoli 
przyzwyczajają się do widoku człowieka. Wy­
pasy muszą być ograniczone ściśle do hal, a ob­
sługa pasterska stale kontrolowana i obserwo­
wana. Z tym  wiąże się ustanowienie sprawnej, 
wysoko wykwalifikowanej, zdyscyplinowanej 
i dobrze wyposażonej straży parkowej, dosta­
tecznie licznej (dla TPN przynajmniej 40 ludid). 
Straż powinna znać doskonale swoje rewiry, 
stan i ostoje zwierzyny, rew ir stale obserwo­
wać i obchodzić.

Kozice przepadają za solą, co wykorzysty­
wali jako przynętę przy pułapkach kłusownicy. 
Trzeba koniecznie zakładać zimą sól w bryłach 
na zacisznych i przystępnych upłazkach lub 
w dolinkach, w szczeliny skał, blisko ulubio­
nych stanowisk kozicy (z uwzględnieniem nie­
bezpieczeństwa lawiny), wiosną zaś i latem za­
kładać na miejscach wyniosłych, lecz cienistych, 
z dobrą obserwacją dokoła, o ile możności z dala 
od ścieżek turystycznych.

Podkarmianie zasadniczo nie wchodzi w ra­



chubę. W wyjątkowo ciężkiej mroźnej zimie 
można podrzucać wiązki siana na przesmykach 
kozic, w odpowiednich, osłonionych od wiatru 
miejscach. Najgroźniejszy jest czas, gdy, po 
przejściowej odwilży, grubą powłokę śnieżną 
pokryje skorupa lodowa, której kozica nie jest 
w stanie przebić, aby się dogrzebać do trawy. 
Ratunek wtedy może przynieść jedynie zmiana 
pogody, podkarmianie lub znalezienie w strefie 
lasu lepszych warunków zimowania. W niektó­
rych rewirach alpejskich stosują specjalne pa­
śniki, przy których w śnieżne i ciężkie zimy 
zbierają się przyzwyczajane stopniowo do nich 
kierdele kozic ratując się przed głodem.

Kozica, podobnie jak koza domowa i owca, 
wyrządza szkody w lesie przez ogryzanie mło­
dych drzewek, co jednak przy tak niskim sta­
nie kozic w Tatrzańskim Parku Narodowym 
nie odgrywa roli, a gdyby nawet zwiększył się 
stan liczebny, utrzymanie tej zwierzyny ma 
większe znaczenie dla nas niż przyczyniane 
przez nią ewentualne szkody.

W niewoli chowa się kozica bardzo trudno 
i przeważnie szybko ginie. Młoda oswaja się 
łatwo, lecz żyje krócej.

Próby otrzymania mieszańców kozicy i kozy 
domowej wypadły przeważnie negatywnie (Ccu- 
turier). Kozica nie jest przodkiem kozy domo­
wej, jakkolwiek podobieństwo istnieje. Koza 
domowa pochodzi od pokrewnych form żyją­
cych w Azji po dzień dzisiejszy.

Polowanie na kozice (w Polsce zabronione) 
należy do najtrudniejszych. Pokonywanie du­
żych trudności terenowych, dużych przestrzeni 
itp. stawiają bardzo wysokie wymagania my­
śliwemu. Silny i zdrowy organizm, wytrzyma­
łość, zręczność, bystry wzrok i spostrzegaw­
czość — obok znajomości życia kozicy i terenu, 
w jakim żyje — to podstawowe wymagania 
stawiane myśliwemu górskiemu.

W Alpach czas polowania trw a od sierpnia 
do listopada, przy czym dopuszcza się do od­
strzału tylko starych, przejrzałych kozłów 
i osobników selekcyjnych według specjalnej 
instrukcji. Odstrzał odbywa się pod kontrolą 
funkcjonariuszy leśnych.

Poluje się z podchodu lub z zasadzki. Zaob­
serwowane przy pomocy lornetki na stokach 
kozice podchodzi myśliwy powoli, kryjąc się za 
skałami czy w kosówce i trzymając się obra­
nego z uwzględnieniem w iatru kierunku, dopóki 
nie podejdzie na odległość pewnego strzału. 
W innych wypadkach myśliwy zasiada przed 
świtem na wskazanych sobie przez straż leśną 
przesmykach kozic i czatuje na przechodzące 
stado, wybierając odpowiednie sztuki. Ze 
względu na nader wyostrzone zmysły kozic po­
lowanie obu typów nie jest łatwe i wymaga 
wielkich zasobów cierpliwości. Do pierwszej 
wojny światowej stosowano (nawet w Tatrach 
w dobrach Hohenlohego) barbarzyńskie, pozba­
wione wszelkiego uroku polowanie z nagonką.
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Strzela się jedynie gdy strzał jest pewny i na 
komorę. Dobrze trafiona kozica pada w ogniu, 
ciężko raniona ucieka w niedostępne miejsca, 
gdzie dogorywa lub spada ze skały, rozbijając 
sie. Lżej raniona uchodzi w ustronne miejsca, 
gdzie przychodzi zwykle do siebie, jeśli nie 
staje się łunem orła. Obowiązkiem myśliwego 
jest wyszukanie postrzelonei. idąc za farbą, 
czvli kierując sie krwawvrn tropem, co nie na­
leży do rzeczy łatwych D^wniei stonowano do 
polowania na kozice również psv gończe.

Trofeum myśliwego stanowią rosi. czyli tzw. 
haki. których jakość i wartość łowiecka ocenia 
sie przv pomocy zasad opartych na wvmiarach 
długości, wysokości, rozwartości, obwodu i cię­
żaru. Do oceny istnieje kilka takich zasad. Cen­
nym również trofeum jest ffrzywa cana.; tak 
popularna w Alpach Gemoehart. z którei wło­
sia wyrabiane sa kitv myśliwskie d̂ > kapelu­
szy. TH ty takie często fałszowano nosiłkuiac s’ę 
włosiem z oponów antylop lub skunksów. co nie 
ujdzie iecinak oku znawcy. Mięso kozic iest bar­
dzo smaczne, a skóra wartościowa teemza).

O nolowaniu w s p o m in a m  tutai dla rlaria ca­
łokształtu obrazu, gdyż n o lo w a n ia  na kozice są 
jeszcze dozwolone w Alpach. Z przykrością 
czyta sie. że niektórzy ..strzelcy” alpejscy mają 
na sumieniu po kilkaset kozic.

Zgodnie z ronorzadzeniem Ministra Leśnic­
twa z 12. V. 1948, kozica podlega u nas całko­
witej ochronie i opiece prawa, co zabezpiecza 
ja przed dalszym tępieniem. Kłusownictwo uci­
chło, pozostaie jeszcze unormowanie zagadnień 
turystycznych, utworzenie bezwzględnych ma­
teczników, oraz materialna opieka, a wyniki 
pozytywne nie dadzą na siebie długo czekać. 
Z przyjemnością mogę stwierdzić, że stan kozic 
w Tatrzańskim Parku Narodowym ma tenden­
cję do poprawy, a spotkane kozice stają się co­
raz mniej płochliwe i pojawiają się tam, gdzie 
dawno ich nie widziano. Jest więc nadzieja, że 
liczne jeszcze pokolenia turystów i miłośników 
górskiej przyrody będą mogły to piękne zwie­
rzę podziwiać nie tylko na obrazkach.

W pow yższym  m ocno streszczonym  zarysie m ono­
graficznym  uw zględniłem  cechy charakterystyczne dla 
gatunku Rupicapra, o ile na to pozw alały ram y arty­
kułu. Opracowanie oparte jest na kilkuletn ich  obser­
w acjach w łasnych dokonanych zarówno w  czasie pracy  
w  Tatrzańskim  Parku Narodpwym, jak i podczas upra­
w iania w spinaczek letn ich  lub zim owych, a także na 
m ateriałach zaczerpniętych od leśn ików  tatrzańskich, 
przewodników, b. k łusow ników  i kolegów  wspinaczy.

Poza tym  oparłem  się na następującej literaturze: 
dr M. N o w i c k i  K ozica, Kraków 1868, D o m b r o w -  
s k i  Das G em sw ild , K e l l e r  Die G em se, H e l l m i c h  
T iere der A lpen , C o u t u r i e r  Le Cham ois, T s c h u -  
d i D ie G em sen, Z e d w  i t z G am s in  ih rer B ergheim at, 
S z a f e r  Epoka lodow a, R oczniki O chrony p rzyro d y  
oraz W ierchów . Fotografie są m oje, z w yjątkiem  re­
produkcji z książki Couturiera i Zedwitza na stroni­
cach 5 i 7.

11
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HENRYK M ARUSZCZAK (Lublin)

Z A S O L E N I E  W Ó D  M O R S K I C H
O jego genezie i zmianach w okresie dziejów geologicznych Ziemi

W ody w ystępujące w  przyrodzie „zanieczyszczone"  
są zw yk le rozpuszczonym i w  nich substancjam i m ine­
ralnym i. N aw et w ody pochodzące z opadów  atm osfe­
rycznych są roztw oram i —  bardzo słabym i w praw ­
dzie — licznych soli. S tężen ie soli w  poszczególnych  
typach w ód jest jednakże bardzo różne i w ah a  się  
w  granicach od ułam ków  procentu do około 40% w  roz­
tw orach nasyconych.

Z uw agi na stężenie so li w  w odzie rozróżnia się  zw y­
kle  w ody słodkie, słone i solanki. G ranice —  oczyw i­
ście granice um ow ne —  m iędzy tym i trzem a klasam i 
w ód są następujące: 1 ) w ody słodkie z koncentracją do 
0 ,1 % w agow ych  soli, 2 ) w ody słone z koncentracją od 
0,1 do 4°/o w agow ych  soli i 3) solanki z koncentracją  
od 4 do 40n/o w agow ych  soli.

Do w ód słodkich należą w ody atm osfery i przew ażna  
część w ód znajdujących się na pow ierzchni (lub na n ie­
znacznej głębokości) lądów . W oceanach i m orzach w y ­
stępują w ody słone, a w  g łęb i litosfery  —  w od y słone  
i solanki.

Z asolenie w ód m orskich m ożem y rozpatryw ać  
w  przekroju poziom ym  (rozm ieszczenie w  przestrzeni) 
i pionow ym . W przestrzeni zachodzą zm iany zasolenia  
pod w pływ em  licznych  czynników  atm osferycznych  
(opady, tem peratura, w ilgotność pow ietrza, ciśnienie  
i w iatry), ilości w ód słodkich dostarczanych przez 
rzeki, prądów  m orskich oraz rzeźby dna zbiorników  
wodnych. Ten ostatni czynnik  decyduje o stopniu w y ­
m iany w ód z oceanem  św iatow ym . Jeśli w ym ian a taka  
jest utrudniona (zbiorniki kontaktujące się z oceanem  
tylko za pośrednictw em  w ąsk ich  cieśnin), to stężenie 
soli może w ykazyw ać duże odchylenia od najczęściej 
obserw ow anego. I tak np. w  Zatoce F ińskiej Morza 
B ałtyckiego zasolenie w yn osi zaledw ie około 0,l°/o, na­
tom iast w  Morzu C zerwonym  dochodzi ono aż do 4°/o. 
W sam ych oceanach m ożna w yróżnić następujące strefy  
zasolenia: 1) rów nikow ą — niższego zasolenia (3,4—• 
3,6°/o), 2) dw ie zw rotn ikow e —  w yższego zasolenia  
(3,5— 3,8%) oraz 3) d w ie polarne —  niższego zasolenia  
(3,1—3,5%).

Zróżnicow anie zasolenia w  przekroju pionow ym  
jest m niejsze niż w  przekroju poziom ym . O bserw acje 
w ykazują, że zasolenie w ód g łęb inow ych  w aha się 
w  granicach od 3,3 do 3,55°/o. Jako średnie zasolen ie  
całej m asy w ód oceanicznych przyjm uje s ię  dzisiaj 
najczęściej 3,5°/o.

Przyczyna zasolenia w ód litosfery  i pow ierzchnio­
w ych  w ód lądow ych ła tw a  jest do w yjaśn ien ia . Sole  
zaw arte w  tych  w odach pochodzą z cząstek  m inerałów  
i skał litosfery rozpuszczonych przez w ody krążące pod 
ziem ią. N atom iast pochodzenie soli w ód m orskich do­
tychczas jeszcze n ie  zostało ustalone i n ależy nadal do 
zagadnień podlegających dyskusji.

M asa w ód oceanicznych w yn osi w  przybliżeniu  
1,4.1018 ton. Jeśli przyjm iem y, że średnie zasolenie  
tych w ód w ynosi 3,5% w agow ych , to ilość so li w  ocea­

nach w yrazi się liczbą 4,9.1016 ton. Taką ilością soli 
(można by pokryć całą pow ierzchnię Z iem i w arstw ą  
grubości około 43 m! D la porównania m ożna jeszcze 
dodać, że św iatow a roczna produkcja soli kam iennej 
(NaCl) i soli potasow ych w ynosi około 4,0.107 ton. Przy 
takim  tem pie w ydobycia soli „zapasy" znajdujące się 
w  oceanach w ystarczyłyby na okres ponad 1 m iliarda  
la t (okres czasu odpow iadający m niej w ięcej połow ie  
całego okresu dziejów  geologicznych Ziemi)!

Skąd pochodzą tak znaczne ilości soli w  w odzie m or­
skiej? Istn ieją dw ie grupy hipotez objaśniających ge­
nezę zasolenia w ód m orskich. Z w olennicy jednej z tych  
grup hipotez głoszą, że w ody oceanów  początkow o były  
słodkie, a sole obecnie w  nich  rozpuszczone pochodzą  
z lądów  i b y ły  stopniow o „przynoszone" do oceanów  
przez rzeki. Zasolenie w ód oceanicznych m iałoby w o­
bec tego ciągłą tendencję do w zrastania. W edług zw o­
lenników  drugiej grupy hipotez, w ody, które utw orzyły  
oceany, były w odam i słonym i; obecnie istn iejące zaso­
len ie  w ody m orskiej jest zjaw iskiem  om al że n ie­
zm iennym .

Hipotezy stopniowego wzrostu zasolenia 
wody morskiej

H ipotezy pierw szej grupy w  następujący sposób  
objaśniają genezę zasolenia w ód morskich.

W  okresie, w  którym  para w odna atm osfery uległa  
skropleniu, w klęsłości skorupy ziem skiej napełn iły  się 
w odą słodką. R ównocześnie rozpoczęła się cyrkulacja 
w ody podobna do dzisiejszej. W ody, sp ływ ające po 
pow ierzchni lądów , niosły ze sobą do oceanów  sole 
w yługow ane z litosfery. W pierw szym  okresie istn ie­
nia oceanów  ilość ługow anych soli m usiała być znacz­
n ie  w iększa niż w  dobie obecnej. U w arunkow ane to 
było  w yższą tem peraturą w ody i „świeżością" skał 
pow ierzchni lądów.

Biorąc jednak pod uw agę stosunki istn iejące obec­
nie, napotykam y przy tego rodzaju hipotezach na 
pew ną trudność w ynikającą z różnicy składu che­
m icznego soli w ód m orskich i soli w ód rzecznych. 
Ilustruje to tabela I, zestaw iona na podstaw ie liczb  
opublikow anych przez C l a r k e ’a (1908).

Z w olennicy hipotez koncentracji soli w  oceanach  
tłum aczą te różnice działalnością organizm ów  lub też 
zm ianam i składu chem icznego soli w ód rzecznych  
w  przeciągu epok geologicznych, a także w pływ em  
innych czynników  (np. w ydostaw aniem  się gazów  w u l­
kanicznych z w nętrza Ziemi).

D ziałalność organizm ów  m orskich polega na e li­
m inow aniu niektórych pierw iastków  z w ody m orskiej. 
Odnosi się to szczególnie do w apnia i  jego zw iązków  
(głów nie CaCO;j), które składają się na budow ę szkie­
letów , pancerzy i ig ieł licznych organizm ów. W praw­
dzie zjaw isko absorpcji w apnia przez organizm y za­
chodzi szybko i łatw o tylko przy w ysokich  tem peratu­
rach (ponad 20° C), niem niej jednak następstw em  jego
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B Ą C Z E K  (Ixobrychus m inutus)

5. Sam ica karm i m łode
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Tab. I. Średn i sk ład chem iczn y soli m orsk ie j i rzecz­
n ej w  °/o°/o ogólnej ilości soli (wg W i e r n a l s k i e g o )

W inty nrrnnóio 
(średnie  

z 77 an a liz )

W ody rzek  
Z iem i

Cl 55,29 5,68

Br 0,19 —

cn o *- 7,69 12,41

c o 3 0,21 35,15

SiOj — 11,67

Na 30,59 5,79

K 1,11 2,12

Ca 1,20 20,39

Mg 3,72 3,41

jest elim inacja w apnia z wody m orskiej. P ierw iastek  
ten, za pośrednictw em  organizm ów, przechodzi następ­
nie w  skład skał osadow ych pow stających na dnie oce­
anów. Podobnie przedstaw ia się zagadnienie odnośnie 
do krzemu. Przyczyny tych elim inacji n ie są dokładnie 
znane; n ie  w iadom o zw łaszcza, czy pierw iastki te i ich 
zw iązki są absorbowane jako niezbędne dla organiz­
m ów  w  ich procesach życiow ych, czy też są w  ten 
sposób usuw ane ze środow iska organizm ów  jako sub­
stancje szkodliwe.

W przypadku w ęglanu wapnia należy tutaj rozw a­
żyć jeszcze jeden m om ent. Stężenie tej soli, obserw o­
w ane w  w odzie m orskiej, jest prawdopodobnie bliskie  
granicznem u stężeniu tego zw iązku w  roztworze w od­
nym. W edług R u d z k i e g o  (1909) św iadczy o tym  
m iędzy innym i następujące obliczenie: Rzeki dostar­
czają rokrocznie takich ilości w ęglanów , że cały zapas 
znajdujący się w  oceanach, m ógłby być odnow iony  
w  ciągu mniej w ięcej 50.000 lat. N ależy w obec tego 
przypuszczać, że nasycenie w ody morskiej w ęglanam i 
zostało już dość dawno osiągnięte. Ł atw ość w ydziela­
nia się w ęglanów  przy odparowywaniu dowodziłaby  
także, iż znajdują się one w  w odzie m orskiej w  stanie 
bliskim  nasycenia. Zresztą sam o stężenie w ęglanu  
w apnia w  w odzie m orskiej, w yrażone liczbam i bez­
w zględnym i (około 1 2 0  mg w  1 kg wody) odpowiada 
m niej w ięcej stężeniu tego zw iązku w  w odzie rzecz­
nej (około 1 0 0  m g w  1 kg wody).

P ew n e obserw acje zdaw ałyby się jednak w skazywać, 
że stężenie w ęglanu wapnia w  w odzie może ujaw niać 
tendencję do w zrostu. Stopień tego stężenia regulo­
w any był bow iem  prawdopodobnie zaw artością chlor­
ku sodu w  w odzie m orskiej (tabela II).

Z w olennicy hipotez wzrastającej n ieustannie kon­
centracji soli zakładając, że woda oceanów  była  pier­
w otnie słodka, starali się  naw et obliczać na tej pod­
staw ie w iek  oceanów. Tego rodzaju obliczenie w ykonał
E. R o m e r  (1900), który oparł się na następujących  
rozważaniach: Obieg w ody w  przyrodzie doprowadzi 
po pew nym  czasie do „odnowienia" całego zapasu 
w ód oceanicznych. Czas trw ania tego okresu można 
obliczyć, jeśli znam y objętość w ód oceanicznych oraz 
w ód znajdujących się w  obiegu. Opierając się na uzna­
nych w ów czas ogólnie danych liczbowych, R o m e r

obliczył długość tego okresu na 52 217 lat. N astępnie, 
biorąc pod uw agę, że zaw artość NaCl w  w odzie m or­
skiej jest 3000 razy w iększa niż w  w odzie rzecznej, 
przyjm uje iż „odnowienie" wód morskich od m om entu  
ich pow stania dokonało się 3000 razy. Z pom nożenia 
obu liczb otrzym ujem y zaokrągloną liczbę 157 m ilionów  
lat, jako liczbę określającą w iek  oceanów. R o m e r  
podaje 158 m ilionów  lat i —  poniew aż całe obliczenie  
w ykonał w  zw iązku z rozważaniam i nad w iekiem  Z ie­
m i —  uw aża tę liczbę za w yrażającą w iek  Ziemi. 
Warto tutaj zauważyć, że o takiej m etodzie oblicza­
nia w ieku Z iem i pisał już w  1715 r. astronom angiel­
ski H a 11 e y, którego uważa się z tego tytu łu  za 
pioniera w  dziedzinie naukow ych m etod obliczania  
w ieku  Ziemi.

O pierw otnym  zasoleniu wód oceanicznych starano  
się także w nioskow ać na podstawie charakteru skał 
osadow ych ubiegłych epok geologicznych. Przed k ilku­
dziesięciu jeszcze laty hydrogeolog am erykański A. 
C h u r c h  L a n e ,  doszedł do w niosku, że charakter 
i skład chem iczny kopalin, znajdujących się w  osadach  
w ód morskich, pozwala w nioskow ać o składzie che­
m icznym  wód, w  których te osady pow stały. Fakt n ie - 
znajdyw ania skam ielin w apiennych w  skałach pre- 
kam bryjskich (skały przedpaleozoiczne) posłużył za 
podstawę do w niosku o braku odpow iednich w arunków  
dla rozwoju organizm ów żyw ych w  ogóle. L a n e ,  
Q u i n t o n  (1912) i inni uw ażali, że ogólna zaw artość 
soli nie osiągnęła jeszcze w  oceanie prekam bryjskim  
optim um  fizjologicznego (około 7 g soli w  1 litrze w o­
dy). W prawdzie w  skałach prekam bryjskich w ystępują  
w  nieznacznych ilościach w apienie, ale L a n e  u w a­
żał, że  m ogły one pow stać w  wodach słodkich. Obec­
nie np. istnieją zielone w odorosty słodkowodne (Cha- 
raceae), zaw ierające znaczne ilości w apnia. W m iarę 
dokładniejszych badań okazało się jednak, że n aj­
starsze Characeae (Paleocharaceae) pojaw iły  się praw ­
dopodobnie dopiero w  karbonie, co obala oczyw iście  
tłum aczenie L a n e’a.

Tab. II. Zależność stężen ia  w ęg lan ów  w apnia
od stężen ia  chlorku sodu w  ro ztw orze  w odn ym  

(w edług Z i e r n o w a  (1949)

Stężen ie  soli w yrażon e w  g na 1 litr

NaCl CaCO, Ca(HCO,)j

0,00 0,0646 0,1046

30,03 0,1329 0,2152

L a n e  w  ostatnich latach (1945) w ystąpił ponow ­
nie w  obronie hipotezy o zw iększaniu się koncentracji 
soli w  oceanach. Zakłada on, że woda oceanów  po­
chodzi z m agm y krzem ianowej, która utw orzyła po­
w ierzchniow ą, sialiczną w arstw ę litosfery (magma 
krzem ianowa zaw iera kilka procent wody). Woda —  
uw olniona z w ylew ającej się m agm y —  utw orzyła  
oceany, w  których w  ciągu geologicznych dziejów  
Ziem i grom adziły się dalsze ilości w ody z w ylew ają­
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cych się na pow ierzchnię la w  w ulkanicznych. Z za ło­
żenia takiego w yp ływ a w niosek , że w ody oceanów  
początkow o m ieściły  w  sobie nieznaczne ilości soli. 
W niosek taki oparty jest na znajom ości charakteru  
w ód w ulkanicznych, które —  w edług E. T. A l l e n a  
(1922) —  zaw ierają zaled w ie 0,01— 0,1% cząstek  m in e­
ralnych. Poza tym  o w zględnie słabym  zasoleniu  p ier­
w otnych  wód oceanicznych m a św iadczyć także cha­
rakter skał osadow ych, w  których brak jest siarki 
i soli tego p ierw iastka (gips, anhydryt).

D la poparcia pow yższych założeń L a n e  przepro­
w adza badania składu chem icznego w ód  kopalnych, 
zaw artych w  skałach  osadow ych ub iegłych  epok geo­
logicznych. W odę kopalną skał osadow ych uw aża on 
za —  zm ienioną przez różne czynniki —  pozostałość  
wód basenu, w  którym  te  skały pow stały . Zm iany, 
którym  te skały podlegały, uw arunkow ane były  krą­
żeniem  tej w ody w  skale oraz w zajem nym  oddziały­
w aniem  (woda —  skała) w  przeciągu epok geologicz­
nych. Jednakże, w edług L a n  e ’a, przeobrażenia te  n ie  
w p ływ ają  w  sposób zdecydow any na zm ianę is tn ie ­
jącego w  w odzie kopalnej stosunku N a : Cl. Stosunek  
ten, w yrażający się przy obecnym  zasolen iu  w ód ocea­
nicznych liczbą 0,55, był w  przeszłości bardziej n ieko­
rzystny dla sodu. L a n e  podaje n astępujące w artości 
stosunku Na do Cl: dla w ód skał starszego paleozoikum  
około 0,30, dla w ód skał m łodszego paleozoikum  około  
0,45 oraz dla w ód skał m ezozoicznych 0,50. Podane  
w artości zdają się  w yraźn ie w skazyw ać, że  w ody ocea­
n iczne b yły  pierw otnie bardziej kw aśne, a w ięc  i  m niej 
słone niż obecnie. W niosek ten opiera się  jednak na 
tezie o niezm ienności w  w odach kopalnych  stosunku  
N a : Cl. Dla poparcia takiej tezy m ożna przytoczyć  
jedyn ie fakt, że stosunek ten  n ie m ógł u lec  zm ian ie, 
(obniżeniu) pod w p ływ em  działania in filtru jących  w ód  
kontynentalnych, poniew aż w  tych ostatn ich  stosunek  
N a : Cl jest w yższy  niż w  w odach m orskich (dla wód  
kontynentalnych jon  chloru jest o w ie le  m niej cha­
rakterystyczny n iż dla w ód  m orskich).

Hipotezy względnej stałości zasolenia 
wody morskiej

W edług innych hipotez w ody oceanów , od czasu  
sw ego pow stania, były  w odam i słonym i. Już bow iem  
w  tym  okresie dziejów  Z iem i, w  którym  tem peratura  
jej odpow iadała krytycznej tem peraturze w ody (oczy­
w iście , że taki rozw ój zjaw isk  w yp ływ a ty lk o  z zało­
żenia „ognisto-płynnego" stanu  w  okresie pow staw ania  
Ziemi), para w odna atm osfery m iała się skraplać i opa­
dać na pow ierzchnię Z iem i w  postaci roztw orów  soli.

P odstaw  do tego rodzaju hipotez dostarczają pew ne  
fakty  sk łaniające n iektórych uczonych w  latach osiem ­
dziesiątych ubiegłego stu lecia  do przyjęcia  założenia  
o niezm ienności składu chem icznego w ody m orskiej 
w  przeciągu epok geologicznych. Z ałożenia takie opie­
rano głów nie na stw ierdzonej już przy końcu X V III w. 
( B e r g m a n  n,  B o y l e ,  L a v o i s i e r )  n iezw ykłej 
stałości składu chem icznego w ody m orskiej. W roz­
tworze, jakim  jest —  bez w zględu  na stężen ie — woda  
morska, w zajem ne ustosunkow anie ilo śc iow e poszcze­
gólnych pierw iastków , w chodzących w  skład soli, jest  
m niej w ięcej identyczne dla w szystk ich  mórz i ich

poszczególnych części. O bserwow ane różnice w  sk ła­
dzie chem icznym  są tak nieznaczne, że m ożna je w  zu­
pełności pom ijać; zresztą dość często różnice pomiędzy  
w ynikam i poszczególnych analiz uw arunkow ane są 
różnicam i m etod analitycznych. Fakt stałości składu  
chem icznego skłaniał do traktow ania w ody m orskiej 
jako roztworu soli o w łaściw ościach n ie  podlegających  
zasadniczo zmianom.

Przyczyny takiej stałości składu chem icznego soli 
m orskiej n ie są jednak dokładnie znane; przypisuje się 
je  na ogół działalności organizm ów  żyw ych.

O w p ływ ie  organizm ów  żyw ych na skład chem iczny  
soli w ód m orskich częściow o w spom inano już w yżej; 
w p ływ  ten jest oczyw iście n iew ątpliw y. Liczne orga­
nizm y posiadają zdolność do znacznego koncentrow a­
nia różnych zw iązków  w ystępujących w  w odzie mor­
skiej. Tak np. niektóre krzem ienne gąbki zbudowane 
są w  8 8 °/o z S i0 2 , w  koralach M adrepora  stwierdzono  
znaczne ilości w apnia (do 59°/o CaO). K oncentracja n ie­
których p ierw iastków  w  organizm ach żyw ych  jest 
dziesiątki tysięcy razy w iększa niż w  w odzie m orskiej. 
Organizmy, pobierające z w ody m orskiej różnym i dro­
gam i liczne zw iązki, w pływ ają aktyw nie na skład che­
m iczny soli m orskiej. O ddziaływ anie to n ie  jest oczy­
w iście  jednostronne, bo i skład chem iczny, i stopień  
zasolenia w ód m orskich naw zajem  w pływ a bardzo sil­
n ie  na rozwój i czynności fizjologiczne m aterii żyw ej.

Żaden sztuczny roztwór, w ykonany w  laboratorium, 
nie m oże zastąpić z pow odzeniem  w ody m orskiej. Tak 
np. w  roztworze V ant-H offa, zaw ierającym  pięć naj­
w ażniejszych  soli w ystępujących w  w odzie morskiej 
(NaCl, KC1, MgClo, CaCl2 , M g S 0 4), liczne istoty  żyw e  
m ogą przebyw ać z pow odzeniem  stosunkowo bardzo 
długo. Jednakże roztwór ten  n ie m oże zastąpić w  zu­
pełności w ody m orskiej, której skład chem iczny jest 
znacznie w ięcej skom plikow any. Do rozwoju organiz­
m ów  żyw ych konieczne są bow iem  także np. fosfo­
rany, zw iązki azotu i inne. Zm niejszanie ilości soli 
w  zbiornikach m orskich pow oduje w ym ieranie licz­
nych organizm ów, a naw et zupełną zagładę gatunków. 
W podobny sposób działa także nadm iar niektórych  
zw iązków  w  w odzie m orskiej (np. nadm iar siarkow o­
doru uniem ożliw ia bytow anie organizm ów  żyw ych  
w  głębszych częściach basenu Morza Czarnego).

W ym ow nym  św iadectw em  tych  w zajem nych od­
działyw ań zachodzących pom iędzy w odą m orską a or­
ganizm am i żyw ym i, jest charakter środow iska w e­
w nętrznego zw ierząt (szczególnie niżej uorganizow a- 
nych). Skład chem iczny tego środow iska bardzo czę­
sto przypom ina skład chem iczny w ody morskiej *.

1 Podobieństw o składu chem icznego w ody morskiej 
i środow iska w ew nętrznego organizm ów  żyw ych po­
służyło za podstaw ę do opracowania hipotez o pow sta­
niu  życia (m aterii żyw ej) w  w odach oceanów. Jednym  
z argum entów  dla tego rodzaju hipotez był fakt w y­
stępow ania —  w  okresie obecnym  dziejów  Ziem i — 
organizm ów  najniżej uorganizow anych w łaśn ie  w  w o­
dzie m orskiej. Poglądy tego rodzaju rozw ijał szczegól­
n ie  Q u i n t o  n (1912). Z drugiej strony n ależy jednak  
w spom nieć, że w  oparciu o tę  zasadę podobieństw a  
składu chem icznego obu środow isk (zewnętrznego  
i w ew nętrznego), starano się udow odnić zachodzenie 
zm ian w  składzie chem icznym  w ody m orskiej w  ciągu  
okresu dziejów  oceanów. D ow odów  takich m a dostar­
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W O L I Ń S K I  P A R K  N A R O D O W Y

Fot. J. Urbański

Brzeg Zalewu Szczecińskiego na zachód od Kaznocic. Wzdłuż brzegu rośnie w ielk im i kępam i
sitow ie jeziorne (Scirpus lacustris)

(Zdjęcie odznaczone trzecią nagrodą w  konkursie fotograficznym  W szechśw iata)

Zresztą n ie można lutaj zapominać, że poważna część 
m aterii żyw ej, a m ianow icie niezm ierzone ilości m i­
kroorganizm ów, stanow i om al hieodłączny składnik  
wody m orskiej.

Tak w ięc w ydaje się, że obecność m aterii żywej 
w pływ a na utrzym anie pew nego rodzaju stanu rów no­
w agi w  roztworze, jakim  jest w oda morska. Ten układ  
czynników  w zajem nie na siebie oddziałujących — w o­
da m orska -  m ateria żyw a  —  istn ieje od około 2  m i­
liardów  lat (okres dziejów  geologicznych Ziemi), tzn. 
od chw ili pow stania życia na Ziemi. Poniew aż bardzo 
prawdopodobne w ydaje się, że m asa m iterii żyw ej od 
sam ego początku jej pow stania była praw ie równa

czać skład chem iczny środowiska w ew nętrznego ży­
jących obecnie na lądzie zw ierząt, których odlegli 
przodkow ie bytow ali w  morzu. Tak np. m ałą ilość  
m agnezu w  krw i psa w yjaśnia się faktem  „wyjścia"  
jego przodka z oceanu w  tym  okresie, gdy stężenie  
m agnezu w  w odzie m orskiej było znacznie m niejsze  
niż obecnie (Z i e  r n o w , 1949).

dzisiejszej m a s ie ', w ięc m ożna przyjąć —  tak, jak to  
robi np. W i e r n a d s k i  —  iż od około 2 m iliardów  
la t istn iał podobny do dzisiejszego układ czynników  
zasolenia w ody m orskiej. Pom im o bow iem  znacznej 
ew olucji m orfologicznej, jaką przeszła m ateria żyw a  
od chw ili sw ego pow stania, zasadnicze jej funkcje, za­
leżności od środowiska zew nętrznego i sposoby pow ią­
zania z tym  środow iskiem , pozostały bez istotnych  
zmian.

Zresztą do w niosków  tego rodzaju m ożna dojść i na  
innej drodze. Fakty, dostarczane nam  przez geologię  
historyczną i przez m ineralogię, w skazują, że reakcje 
chem iczne, które doprowadziły do pow stania najstar-

1 Do takiego przekonania dochodzi W i e r n a d s k i  
biorąc pod uw agę n iezw ykle szybkie tem po rozm na­
żania się w ielu  organizm ów (szczególnie tych najniż­
szych). W edług niego organizm y żyw e m iały bardzo 
szybko opanować całą pow ierzchnię Ziem i i dlatego  
też m ateria żyw a m usiała od chw ili sw ego pow stania  
w ystępow ać w  m asie zbliżonej do dzisiejszej.
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szych i najm łodszych skał, n ie  u legały  zasadniczym  
zm ianom . Te sam e bow iem  m inerały  znajdujem y  
w  skałach prekam bryjskich i w  skałach czw artorzę­
dowych. Skały te m usiały  w ięc  pow staw ać w  podob­
nych w arunkach fizyczno-chem icznych  i z niezbędnym  
w spółudziałem  m aterii organicznej (skały organogenicz-
ne). O czyw istą w ydaje się rzeczą, że taka „stałość" re­
akcji chem icznych (geochem icznych) m ożliw a jest jedy­
nie w  środow isku którego skład chem iczny n ie ulega  
zmianom. W ten  sposób dochodzim y do w niosku  
o w zględnej stałości składu chem icznego środow iska, 
w  którym  pow stają skały osadow e. P oniew aż na śro­
dow isko to, oprócz atm osfery i pow ierzchniow ych  
części litosfery, składa się także hydrosfera, w ięc  w n io­
sek taki będzie się odnosił rów nież i  do w ody m orskiej,

W obec doniosłej roli m aterii żyw ej jako jednego  
z czynników  w pływ ających  na stan zasolenia wód  
m orskich, pozostałe czynniki zdają się m ieć n iew iel­
kie znaczenie. Zarówno bow iem  opady, tem peratura, 
w ilgotność pow ietrza, ciśn ienie, w iatry, prądy m orskie, 
jak też i w ody dostarczane przez rzeki pow odują  
zm iany jedynie w  pow ierzchniow ej, cienkiej (1 0 0 — 
200 m) w arstw ie w ód oceanicznych. Cała pozostała, 
olbrzym ia część w ody m orskiej n ie  ulega żadnym  po­
w ażniejszym  w pływ om  czynników  zew nętrznych. W y­
buchy podm orskich w ulk anów  także nie m ogą tutaj 
w chodzić w  pow ażniejszym  stopniu w  grę, gdyż ilość  
w ody, w ydostającej się  przy tych w ybuchach, jest sto­
sunkow o bardzo n iew ielk a  (poza tym  należy pam iętać, 
że w ody w ulkaniczne są na ogół bardzo słabo zm ine- 
ralizowane).

Zarys historii zasolenia wód morskich
Sprzeczności istn iejące m iędzy obu przedstaw ionym i 

w yżej grupam i poglądów  na genezę i rozwój zasolenia  
oceanów  dadzą się ła tw o  pogodzić. G dybyśm y bow iem  
m ieli m ożność porów nania stanu zasolenia oceanów  
w  przeciągu różnych okresów  d ziejów  geologicznych  
Ziem i, to praw odopodobnie doszlibyśm y do w niosku, 
że zjaw isko to byw a zm ienne lub n iezm ienne, w  za ­
leżności od długości rozpatryw anego okresu czasu; 
w  zależności od tego, czy będziem y rozpatryw ali cały  
okres dziejów  zasolenia oceanów , czy też ty lko  po­
szczególne części tego okresu. Przy krótkim  okresie  
czasu i pow olnym  tem pie zm ian jednokierunkow ych  
zm iany te  mogą być zupełn ie n ieuchw ytn e w  w arun­
kach stosow anych obecnie m etod badaw czych. Dopiero  
w  m iarę odpow iednio długo trw ającego okresu czasu  
rezultat ew entualnych  zm ian jednokierunkow ych m oże 
być u chw ytny dla naszego poznania.

D zieje zasolenia oceanów  są n ieodłączną częścią h i­
storii oceanów . Jak pow stały  oceany n ie  w iem y. M o­
żem y jednak rozw ijać pew ne koncepcje i snuć rozw a­
żania na ten  tem at. R ozw ażania tak ie  w iążą się oczy­
w iście  śc iśle  z naszym i w yobrażeniam i kosm ogonicz- 
nym i. W zależności bow iem  od tego czy oprzem y się  
na kosm ogoniach zakładających w ysoką tem peraturę  
początkow ą Ziemi, czy też w yjdziem y z założeń k o- 
sm ogonii sugerujących n iską tem peraturę początko­
w ego okresu dziejów  naszej p lanety, h istorię oceanów  
będziem y przedstaw iali sobie różnie.

Już z dotychczasow ych uw ag w ynika, że w śród po­

glądów  na zagadnienie pochodzenia w ód oceanicznych  
dadzą się w yróżnić dw ie grupy. W edług jednych w ody  
te  opadły z atm osfery ziem skiej, w  której unosiły  się 
uprzednio w  postaci pary, inni natom iast w yw odzą  
w odę m orską z w nętrza Ziemi, skąd m iała się w ydo­
stać razem z law am i w ulkanicznym i. Można jednak  
przyjąć , że —  bez w zględu na pochodzenie — woda, 
która utw orzyła oceany, była  prawdopodobnie wodą 
zakwaszoną. Jeśli bow iem  w oda w ystępow ała p ierw ot­
nie tylko w  postaci pary, unoszącej się w  atm osferze 
ziem skiej, to m usiała ona — ze w zględu na sw oją w y ­
soką tem peraturę — odznaczać się znaczną aktyw no­
ścią chem iczną, u legając zakw aszeniu (być może i za­
soleniu) przy kontakcie ze św ieżą pow ierzchnią lito ­
sfery. Jeśli staniem y natom iast na stanow isku, że woda  
w ydostaw ała się stopniow o z w nętrza Ziemi, w  po­
staci par w ulkanicznych, w  m iarę podnoszenia się 
tem peratury tego w nętrza, to  będziem y m ieli także do 
czynienia z ciepłym i, zakw aszonym i w odam i (zaw ie­
rają one m. in. aniony: SO 3 ", SO4 ", HSO 4 ', CO3 "). 
Ciepłe, zakw aszone w ody (zarówno pierw szego, jak  
i drugiego typu) przy zetknięciu  się z pow ierzchnią  
litosfery były  neutralizow ane (przez przyłączenie ka­
tionów: C a-,N a-,K * , NH4-, M g -, A l—, F e’*'); zasolenie  
ich m usiało w obec tego szybko wzrastać.

Tempo w zrostu zasolenia w  początkow ym  okresie  
form owania się mórz m usiało być znaczne, gdyż brak 
było w ów czas potężnego regulatora zasolenia, jakim  
jest m ateria organiczna; pojaw ienie się tej m aterii 
zam yka prawdopodobnie ten  p ierw szy etap rozwoju  
zasolenia w ód morskich.

Jak długo m ógł trw ać ten okres?
Odpowiedzi na tak sform ułow ane pytanie można 

udzielić zasadniczo jedynie tylko w  oparciu o n ie­
które dane ilustrujące nam  procesy obecne (w  odpo­
w iedzi takiej będzie w ięc tk w ił zasadniczy błąd, gdyż 
procesy w spółczesne na pew no bardzo pow ażnie róż­
nią się —  pod w zględem  jakościow ym  i ilościow ym  — 
od procesów, które odbyw ały się w  początkow ym  okre­
sie dziejów  Ziemi). I tak, gdybyśm y stanęli na stano­
w isku, że czynnikiem  decydującym  o koncentracji soli 
w  tym  okresie był transport rzeczny, to moglibyśm y 
obliczyć czas trw ania tego okresu (przyjm ując dopływ  
soli w  rozmiarach dzisiejszych) tak 'jak  to zrobił przed 
pięćdziesięciu  laty  R o m e r .  Biorąc pod uw agę sód, 
otrzym alibyśm y w  ten  sposób około 1 0 0  m ilionów  lat, 
a przy uw zględnieniu chloru około 190 m ilionów  lat.

Z obliczeń pow yższych w ynikałoby, że pierw szy  
okres dziejów  zasolenia wód oceanów  był stosunkowo  
krótkotrwały. Znacznie dłuższy jest okres drugi, w  cią­
gu którego rolę regulatora stopnia zasolenia przejęła  
m ateria organiczna. Czas trw ania tego okresu w yno­
siłby —  licząc do ch w ili obecnej —  prawdopodobnie 
około 2 . 0 0 0  m ilionów  lat (okres dziejów  geologicznych  
Ziemi).

Czy w  tym  drugim okresie stan zasolenia w ód mor­
skich n ie u legał zm ianom  (tzn. czy już na początku  
tego okresu istn iały stosunki podobne do dzisiejszych)?

Zm iany zasolenia w  przeciągu tego okresu n iew ąt­
p liw ie także się odbyw ały. Do przyjęcia założenia  
o istn ien iu  takich zmian skłaniają niektórych rozw aża­
nia natury czysto spekulatyw nej. Tak np. uważa się, 
iż ilość sodu i chloru w  oceanach pow inna n ieustan­
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nie w zrastać, gdyż organizm y m orskie zużyw ają tylko  
cząstkę dostarczanej przez rzeki m asy tych p ierw iast­
ków . N ie m ożem y jednak zapom inać o tym, że — rów ­
nolegle z procesem  dostarczania sodu i chloru przez 
rzeki —  odbyw a się odw rotny w  skutkach proces w y­
trącania z roztworu znacznych ilości tych p ierw iastków  
w  płytkich, charakteryzujących się szybkim  parow a­
niem  w ody, zatokach mórz zam kniętych. Temu proce­
sow i zaw dzięczam y istn ienie olbrzym ich złóż soli ka­
m iennej, które pow staw ały  w  ciągu w szystkich epok  
geologicznych. Liczne z tych złóż, a przynajm niej ich  
części, u leg ły  n iew ątp liw ie zniszczeniu przez denuda­
cję, przy czym  sól w ędrow ała z powrotem, za pośred­
nictw em  rzek, do oceanów. Zupełnie podobnie w ygląda  
zagadnienie skał osadow ych pochodzenia organicznego  
w ystępujących w  złożach znacznie potężniej szych od 
złóż soli kam iennej. Skały te są w ym ow nym  dowodem  
nieustannego pobierania i w ytrącania z wody morskiej 
przez organizm y żyw e licznych zw iązków  m ineralnych.

Zm iany zasolenia m usiały prawdopodobnie zacho­
dzić także pod w pływ em  w ahań dopływ u soli do mórz. 
W okresach w zm ożonych ruchów  górotwórczych (w y­
nurzanie się na powierzchnię „świeżych", n ie zw ie­
trzałych skał) i tow arzyszących im  procesów  w ulka­
nicznych dopływ  ten m usiał być dość duży. N atom iast 
okresy w zględnego spokoju w  dziejach skorupy ziem ­
skiej (osłabienie ruchów  skorupy i procesów  w ulka­
nicznych) zaznaczały się  zapew ne znacznym  osłabie­
niem  tem pa dopływ u soli ze zniszczonych (zdenudowa- 
nych) lądów.

Trudno jest zgodzić się z założeniem , że te różno- 
kierunkow e i ze zm iennym  natężeniem  przebiegające 
procesy (dopływu i w ytrącania soli z w ód morskich) 
rów now ażyły się w  przeciągu dziejów  geologicznych  
Ziemi, tzn. że stan zasolenia wód m orskich n ie u legał 
zmianom. Przy obecnym  jednak stanie w iedzy n ie m o­
żem y dać stanowczej odpowiedzi, czy zm iany te m iały  
tylko charakter w ahań (odchyleń) w  stosunku do p ew ­
nego średniego stanu, czy też m iały one jakiś okre­
ślony kierunek. W prawdzie niektóre badania zdają się  
w ykazyw ać istn ien ie zm ian jednokierunkowych (np. 
przytoczone w yżej badania L a n e ’a), ale badania te 
oparte są przew ażnie na niezbyt pew nych przesłan­
kach.

Reasum ując m ożem y stwierdzić, że w  dziejach roz­
w oju zasolenia oceanów  dadzą się w yróżnić praw do­
podobnie dwa w ielk ie  okresy:

I — stosunkowo krótki okres (trwający być m oże 
1 0 0 — 2 0 0  m ilionów  lat), w  ciągu którego nastąpiło stę­
żen ie roztworu soli do stanu odpow iadającego m niej 
w ięcej dzisiejszem u; skład chem iczny soli różnił się 
zapew ne w ów czas — prawdopodobnie jednak niezbyt 
znacznie — od obecnego; okres ten zakończył się  
z chw ilą pojaw ienia się m aterii organicznej;

II — okres trw ający do chw ili obecnej (a w ięc  
znacznie dłuższy, bo trw ający około 2 . 0 0 0  m ilionów  
lat), charakteryzujący się względną „stałością" — 
uwarunkowaną procesam i życiow ym i m aterii organicz­
nej — stanu zasolenia (stężenia i składu chem icznego  
soli).

B E S K I D  S L Ą S K I

W idok z  M agury na Skrzyczn e Fot. S . Zwoliński
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Nowe stanowisko traszki górskiej (Triturus alpestris L au r.)  na niżu polskim

Prow adząc dnia 3 m aja 1953 r. w ycieczk ę słuchaczów  
biologii U n iw ersytetu  Jagiellońsk iego do D ulow ej koło 
T rzebini natknąłem  się  podczas połow u w  row ie przy­
drożnym  na now e stanow isko n iżow e traszki górskiej 
(T ritu ru s a lpes tris  Laur.). Z złow ionych  okazów  jeden  
sam iec znajduje się w  zbiorach M uzeum  Przyrodni­
czego P A N  w  K rakow ie.

W lesie  D ulow ej traszki górskie ży ły  w  row ie o dnie 
m ulistym  do 35 cm napełnionym  w odą i pozbaw ionym  
w  tym  m iejscu  z u p e ł n i e  roślinności w odnej. Stano­
w isko to znajduje się  w  m łodym  w ilgotnym  lesie  i jest 
bardzo siln ie nasłonecznione. W ogóle las D ulow ej jest 
na znacznej przestrzeni podm okły, m iejscam i n aw et po­
siada podłoże torfiaste. W  tym że row ie, w  którym  żyją  
traszki górskie, ale w  innym  m iejscu , środow isko jest 
całkiem  odm ienne, pom im o bezpośredniego sąsiedztw a  
ze stanow iskiem  tych  traszek; rów  jest m ianow icie s il­
n ie  zarosły roślinnością w odną, pom iędzy którą w ażną  
rolę gra m ech F ontinalis, a m iejscam i znajdują się sku­
piska torfow ców  (Sphagnum ). Jest on w  tym  m iejscu  
napełniony w odą płynącą z m ałego strum yczka, który  
w eń wpada. Tu znajduje się stanow isko traszki pospo­
litej (T ritu ru s vu lgaris  L.) i traszki grzebieniastej (T ri- 
tu tru s crista tu s  Laur.). Pom iędzy w ięc  stanow isk iem  
traszki górskiej a stanow isk iem  dw u gatunków  traszek  
niżow ych zachodzą bardzo w ie lk ie  różnice ekologiczne. 
Środow isko traszek górskich w  lesie  D ulow ej (zbiornik  
pozbaw iony roślinności, m ulisty  i siln ie nagrzew any  
słońcem ) n ie różni się zbytnio pod w zględem  sw ego  
charakteru b iologicznego od środow isk  tatrzańskich, 
w  których niejednokrotnie stw ierdziłem  obecność tego  
płaza W Tatrach traszki górskie spotykałem  w  bardzo 
płytkich, błotn istych  kałużach, siln ie  nasłonecznionych,

a poza tym  w  bardzo dużym stopniu zanieczyszczonych  
odchodam i bydlęcym i, np. w  pobliżu n ie  istniejącego  
obecnie schroniska na  H ali Pysznej, gdzie w łaśn ie w  ta­
k im  zbiorniku w odnym  stw ierdziłem  obecność co n aj­
m niej 1 0 0  okazów tych  traszek.

C iekaw y jes t fakt blisk iego sąsiedztw a traszek gór­
skich i dwu gatunków  traszek niżow ych. Na uw agę za­
sługuje obecność traszki górskiej w  zbiorniku o charak­
terze biologicznym  bardzo różnym  od charakteru śro­
dow iska traszki pospolitej i traszki grzebieniastej. N a­
leży dodać, iż obecność traszki górskiej i traszki pospo­
litej w  jednym  zbiorniku została stw ierdzona koło L i­
m anow ej. Znane jest tego rodzaju w spółistn ien ie  w  je­
dnym  zbiorniku traszki górskiej z T. vuIgaris, T. cri­
sta tu s  i T. pa lm atu s  na pograniczu francusko-belgij- 
skim  w  okolicach pagórkowatych.

Pragnąc jeszcze raz dokładniej zaznajom ić się ze 
stanow iskiem  traszki górskiej w  lesie  dulow skim , uda­
łem  się  tam dnia 17 m aja br. w  tow arzystw ie zoolo­
gów  m gr St. B łeszyńskiego i mgr W. Sym czakow skiego.

Stw ierdzenie obecności traszki górskiej w  okolicy  
Trzebini nasuw a na m yśl przypuszczenie, że gatunek  
ten n ie tylko przebyw a na nizinie nadw iślańskiej, lecz 
że także da się m oże znaleźć w  odpow iadającym  mu 
bardziej środow isku w  Jurze K rakow skiej, np. w  D o­
lin ie  Prądnika lub w  dolinach sąsiednich. Znalezisko  
dulow skie i ew entualne znaleziska traszki górskiej 
w  Jurze K rakow skiej rozszerzyłyby dość znacznie po- 
zakarpacki zasięg tego płaza; jak w iadom o, traszka 
ta znana jest z licznych stanow isk  na Śląsku Dolnym  
(P a x) poza obrębem  Sudetów  oraz kilku  m iejsc w  woj. 
kieleckim .

J. FUDAKOW SKI (Kraków)

Nieoczekiwane rozwiązanie zagadki eoanthropusa
Znalezisko szczątków  kopalnego człow ieka w  P ilt-  

down, w  południow ej A nglii, pozostaw ało d la  antropo­
logów  w ieczną zagadką. W latach 1911— 1915 odnalazł 
K arol D aw son szczątki m ózgoczaszki, żuchw ę i zęby, 
form y, którą nazw ano E oanthropus daw son i. M ózgo- 
czaszka była  n iew ątp liw ie czaszką człow ieka, żuchw a  
natom iast m iała w yraźne znam iona żuchw y p itekoidal- 
nej. N aturę  w  zeszycie z  28 listopada 1953 r. przynosi 
ostateczne w yśw ietlen ie  tej antropologicznej zagadki.

Badania podjęte przez B rytyjsk ie  M uzeum  H istorii 
N aturalnej i Oddział A natom ii U n iw ersytetu  w  O ks­
fordzie w ykazały , że żuchw a i k ieł należące do w spół­
czesnego szym pansa zostały  celow o odpow iednio spre­
parow ane, aby stw arzać pozór łączności z kopalnym i 
szczątkam i m ózgoczaszki człow ieka (H omo sapiens) 
pochodzącej z górnego pleistocenu. K om isja złożona  
z dr J. S. W einera, dr K. P. O akleya i prof. W. E. Le 
Gros Clarka stw ierdziła  sztuczne starcie zębów  trzono­
w ych  żuchw y i sztuczne zabarw ien ie żuchw y i zęba  
trzonow ego solam i żelaza i dw uchrom ianem  potasu. 
Tak spreparow ane kości zostały następnie podrzucone  
w  pobliżu m iejsca, w  którym  znaleziono szczątki 
mózgoczaszki. O fa łszerstw ie św iadczą też chem iczne  
analizy m ózgoczaszki i żuchw y. O kazało się  następnie, 
że ze znalezionych w  pobliżu szczątków  kopalnych  
drugiego osobnika ty lk o  jeden  fragm ent kostny po­
chodzi rzeczyw iście z górnego p leistocenu, in ne nato­
m iast są odpow iednio spreparow anym i kośćm i w spół­

czesnego człow ieka. Z naleziony ząb trzonow y jest zę­
bem  szym pansa. D okładny opis badań w ym ienionych  
autorów  ogłoszony w  Buli. B rit. Mus. N at. H ist. 2, 
nr 3, 1953 n ie  tylko ostatecznie rozw iew a m it o Eoan- 
thropusie, ale przyczynia się tym  sam ym  do w yjaśn ie­
nia problem u antropogenezy. S. S.

Odpowiedź T. H. IIuxleya biskupowi
Pam iętna je s t dyskusja na tem at teorii ew olucyjnej 

D arwina, jaka toczyła się w  1860 r. w  Oksfordzie na 
posiedzeniu T ow arzystw a B rytyjskiego. B iskup W il- 
berforce przytłoczony siłą  argum entacji H uxleya nie 
w idział innego w yjścia, jak ty lko  ośm ieszenie gorącego 
zw olennika darw inizm u. Z apytał w ięc prelegenta, czy 
w yw odzi się on od m ałpy z lin ii ojca, czy m atki. Co 
do odpow iedzi H uxleya dochow ały się różne w ersje, 
żadnej jednak nie m ożna było  uznać za autentyczną. 
Dopiero ostatnio D. J. F oskett odkrył Ust sam ego 
H uxleya  skierow any do Dr D ystera, w  którym  znako­
m ity  darw inista ze znaną m u ścisłością opisuje całe 
zajście. Oto w yjątek  z listu  H uxleya:

„Gdy zabrałem  głos, podkreśliłem  z naciskiem , że 
przysłuchiw ałem  się z w ielk ą  uw agą m ow ie biskupa, 
lecz n ie  znalazłem  w  niej żadnego now ego faktu ani 
now ego argum entu, poza zapytaniem  o m oje osobiste 
zapatryw anie w  k w estii genealogu. N ie sądziłem , aby
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to zagadnienie m ogło się stać przedm iotem  dyskusji, 
byłem  jednak gotów  odpow iedzieć szanownem u prała­
tow i i na to pytanie. Jeżeli, pow iedziałem , zapytano by 
m nie, czy w olałbym  m ieć za przodka nędzną małpę, 
czy też człow ieka hojnie w yposażonego przez naturę, 
m ożnego i w pływ ow ego, ale zdolności sw ych i w pły­
w ów  używ ającego tylko i w yłącznie do ośm ieszenia 
poważnej dyskusji naukow ej, n ie zaw ahałbym  się  dać 
pierw szeństw a małpie". „Na to słuchacze odpow iedzieli 
długotrw ałym  śm iechem  i w ysłu ch ali z w ielką uwagą  
reszty m oich w ywodów ... B yłem  w  dobrym nastroju  
i m ów iłem  żyw o i całkow icie uprzejm ie. Zapewniam  
o tym , gdyż rozpow szechnia się różne w ieści, np. ja­
kobym  pow iedział, że w olałbym  być małpą niż bisku­
pem  itp .“. S. S.

R O Z M A I T O Ś C I
P reparaty horm onow e z w ieloryba. N ajw iększe  

zw ierzę żyjące na św iecie, w ieloryb, dostarcza w ielu  
cennych produktów zarówno do celów  konsum cyjnych, 
jak i przem ysłow ych, i to z każdego okazu w  znacznej 
ilości, proporcjonalnie do rozm iarów tego olbrzyma. 
Przysadka m ózgowa w ieloryba zaw iera hormony 
identyczne z tym i, które otrzym uje się z przysadki 
m ózgow ej zw ierząt domowych.

H orm ony przedniego płatu przysadki m ózgowej 
zw ierząt dom ow ych, jak  św ini lub ow cy, znalazły po­
m yślne zastosow anie w  leczeniu reum atyzm u i innych  
schorzeń. W zw iązku z tym  biologow ie australijscy  
z U niw ersytetu  w  Victoria przeprowadzają badania 
nad opłacalnością ekstrakcji tych horm onów na skalę 
przem ysłow ą z w ielorybów  łow ionych w  sporej ilości 
na A ntarktydzie.

O dlew  kopa'nego nosorożca. W okolicy Columbia 
R iver —  jak podaje Buli. Geolog. Soc. A m . —  odkryto 
negatyw  odlew u nosorożca w  bazalcie prawdopodobnie 
D icera therium  z górnego oligocenu lub z dolnego m io- 
cenu. ,.Forma" ta została odlana dzięki w ylew ow i w u l­
kanicznem u. Przypuszcza się, że law a doszła do płytkiej 
w ody, gdzie leżało n ieżyw e, w zdęte ciało nosorożca. 
Lawa otoczyła je i zastygnąw szy prędko, zachowała  
kształt zw ierzęcia.

T elew izja podmorska. W ynalazek telew izji posiada  
doniosłe znaczenie użytkow e. Prace nad jego ulepsze­
niem  i coraz szerszym  zastosow aniem  posuw ają się 
ciągle naprzód. O statnio podjęte próby przesyłania  
obrazów  przedm iotów  znajdujących się pod pow ierzch­
nią w ody dały w ynik  zachęcający do dalszych badań. 
U chw ycono na ekran aparatu telew izyjnego z odległo­
ści na razie n iew ielk iej, gdyż tylko 1 ,8  m, kraba poru­
szającego się na dnie basenu stacji morskiej w  M ill- 
port. D alsze próby są w  toku. Pom yślne w yn ik i da­
łyby nauce doniosły instrum ent do obserw acji życia 
zw ierząt oraz roślin m orskich i słodkowodnych w  ich 
naturalnym  środowisku.

Siarczan m agnezu zw iększa w rażliw ość sm aku i po­
w onienia. W Z akładzie fizjo logii U niw ersytetu  w  Ge­
tyndze stwierdzono, że siarczan m agnezu dodany do 
potraw  w  bardzo m ałych ilościach zw iększa znacznie 
w rażliw ość zm ysłu sm aku i pow onienia. M ałe dawki 
tej soli, dodane np. do kaw y ziarnistej, w zm agają in ­
tensyw ność zapachu.

F luor w  w odzie w odociągow ej. N ow sze badania w y­
kazały, że fluor posiada znaczenie ochronne dla uzę­
bienia. W zw iązku z tym  i na naszym  rynku ukazały  
się pasty do zębów, w  których skład w chodzi fluor. 
Pasta do zębów  i szczoteczka n ie  są jednakże w szędzie  
w  pow szechnym  użyciu. D latego zarządy niektórych  
m iast zagranicą dodają fluorek w apnia w prost do wód  
w odociągow ych, w  nadziei zaham ow ania w  ten  sposób 
rozw oju nadm iernej próchnicy zębów  u m ieszkańców .

G uayule. W poszukiw aniu cennego kauczuku na­
turalnego, na który zw iększa się sta le  popyt w  związku 
z jego w ielostronnym  zastosow aniem , przeprowadzane 
są obecnie badania nad przem ysłow ą upraw ą rośliny

guayule, która żyje dziko w  północnym  M eksyku
i Teksasie. Badania w ykazały, że dostarcza ona kau­
czuku doskonałej jakości.

Papier z w łókna szklanego. W ytw orzono now y ga­
tunek p a p i e r u  z w łókna szklanego o przekroju  
0,75 mikrona. Produkt ten dzięki sw ej odporności na 
gorąco, w ilgoć i działanie czynników , chem icznych, bak­
terii oraz grzybów  m oże znaleźć bardzo szerokie zasto­
sow anie praktyczne. Już dzisiaj używ a się  go w  prze­
m yśle  jako filtru  pow ietrznego a dzięki złemu prze­
w odnictw u elektryczności ma on zastosow anie przy w y ­
robie kondensatorów  odpornych na tem peraturę do 
200°C.

Grzyb w  popiele w ulkanicznym . W początku roku 
1951 w  Nowej G w inei nastąpił silny w ybuch w ulkanu  
M ont Lamington. Gorący popiół pokrył okolicę w  pro­
m ieniu kilku kilom etrów  niszcząc całą roślinność. 
W krótce potem  badając strefę zauw ażono w ielk ie ró­
żow e plamy.

Jak się okazało, był to grzyb z rodzaju N eurospora, 
prawdopodobnie N eurospora crassa. Rodzaj ten znany  
jest ze szkód czynionych w  piekarniach i m iejscach  
ogrzewanych. Jego ascospory  k iełkują szybko, jeśli 
przez jakiś czas są poddane podwyższonej tem peratu­
rze, np. 60° przez godzinę. Ciepło popiołu w ulkanicz­
nego nie zaszkodziło w ięc grzybowi, nie zniszczyło go, 
lecz przeciwnie, przyśpieszyło jego rozwój.

I. V.

P A J Ą K - K R Z Y Ż A K

Fot. H . Błaszczyk

Pająk krzyżak (Aranea diadem a)

Zdjęcie w yróżnione  
na konkursie fotograficznym  W szechśw iata
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Pająk ptasznik
„...N ajwiększem i pająkam i są ptaszniki, zam ieszku­

jące gorące kraje W schodniej i  zachodniej półkuli. 
P taszniki odznaczają się  czterem a brodaw kam i przęd- 
nem i, szponam i szczękorożków  w prost nadół sk ierow a- 
nem i i ciałem  gęsto oraz długo w łochatem , gdy tym ­
czasem  w iększość pająków  posiada sześć brodaw ek  
prędnych, a szpony szczękorożków  są sk ierow ane po­
ziom o ku lin ii środkow ej ciała.

Ptaszniki m ieszkają na drzew ach, w  norach ziem ­
nych, albo pod kam ieniam i; zdaje się, że gatunki n a ­
drzew ne m niej są liczne. W razie n iebezpieczeństw a  
z w ielk ą  szybkością uciekają i skaczą chcąc u jść  przed  
napastnikiem , lecz zaw sze gotow e są bronić się  potęż- 
nem i szponam i szczękorożków , którem i m ogą dotkli­
w ie  zadaw ać rany, jak to poniżej zobaczym y.

Do najroślejszych  należy ptasznik w łaściw y  (M y- 
gale avicularia; Theraphosa avicu laria). D ługość ciała 
bez nóg w ynosi do dw u cali, a długość wraz z w yciąg­
n iętym i nogam i dorów nyw a siedm iu calom . C ałe ciało 
pokryte długiem i w łosam i rudobrunatnem i.

W łosy ła tw o w ypadają  i w ed ług H. W. B  a t e s a, 
słynnego podróżnika nad A m azonką, dostaw szy się do 
skóry, przez k ilka dni spraw iają straszne boleści. Na 
m ałem  w zniesien iu  g łow otu łow ia osiem  oczów . Szczę- 
korożki są silne, czarne, b łyszczące; każdy z nich  
uzbrojony potężnym  czarnym  szponem  błyszczącym , 
w  którym  znajduje się  n iebezpieczny jad. P tasznik  
w łaściw y m ieszka na drzew ach, ży je  w  A m eryce po­
łudniow ej.

P ierw szą w iadom ość o ptasznikach podał sas Je­
rzy M a r e g r a v e ,  który 1636 roku odbył podróż do 
B razylii, tow arzysząc księciu  Janow i M aurycem u N a s- 
s a u - S i e g e n ,  który się tam  udał z licznem  w oj­
skiem  holenderskiem  celem  zaw ojow ania tego kraju  
dla H olandyi. M aregrave opisuje ptaszniki bardzo do­
brze; w spom ina on, że  je długo trzym ał w  n iew oli 
i  karm ił rozm aitem i ow adam i. W końcu tego  sam ego 
w iek u  obyczaje ptasznika w łaściw ego  opisała M aryja 
Sybilla  M e r i a n. S. M e r i a n, n iem ka, urodziła się 
w  B razylii 1647 roku. Jej ojciec b y ł m alarzem  i szty- 
charzem; była też b iegłą  artystką. W roku 1665 w y ­
szła zam ąż za holendra G r a f  f  a, m alarza w  N orym ­
berdze, lecz w krótce w raz z m ężem  uciekła  do H olan­
dyi, poczem  stale używ ała  sw ego p ierw otnego nazw i­
ska, pod którem  jest też w  zoologii znana. Podczas po­
bytu  w  H olandyi, M e r i a n m iała sposobność pozna­
nia bogatego zbioru zoologicznego, założonego w  L ey- 
dzie, przez W i t  s e n a. W idok w span ia łych  ow adów  
natchnął ją  m yślą zw iedzenia krajów  zw rotnikow ych  
i w  rzeczy sam ej w  latach  1696— 1701 odbyła ona po­
dróż po Surynam ie, gdzie m iała sposobność poznania  
ptasznika, który, w ed łu g  niej, pożera drobne ptaszki. 
Przeszło w  sto la t później tw ierdzeniu  S yb illi M e-  
r i a n  stanowczo zaprzeczył J. L a n g s d o r f f ,  tow a­
rzysz podróży K r u s e n s t e r n a  naokoło ziem i (1803—  
1806), a następnie k on su l rosyjsk i w  B razylii, którą  
zw iedził w  latach 1825— 1829. Tym  sposobem  pow stała  
w ątpliw ość, czy ptasznik w  rzeczy sam ej rzuca się na  
ptaszki, a zatem  czy słusznie nosi sw ą  nazw ę. W zoo-

logijach spotykam y pod tym  w zględem  dużo sprzecz­
ności i  niepew ności; w  jednych z całą stanow czością  
przyznają słuszność S ybilli M e r i a n, w  innych  
z rów ną stanow czością nazyw ają jej opis bajką, w  in ­
nych  w reszcie oględnie uznają m ożliw ość faktu. Dla 
rozstrzygnięcia w ątpliw ości potrzeba było now ych  
spostrzeżeń.

Po L a n g s d o r f i e  now e spostrzeżenia nad ptasz­
n ikiem  zaw dzięczam y H. W. B a t e s o w i ,  który 11 lat 
(1848— 1859) pośw ięcił podróżom w zdłuż Amazonki. 
W pobliżu m iasta C am eta, nad rzeką T okantinem , 
w padającą do Am azonki, zw rócił on uw agę na ptaszni­
ki, poruszające się na pniu drzew nym  poniżej głębokiśj 
szpary. Pod ciałem  pająka znajdow ał się zdychający  
ptaszek m niej w ięcej w ielkości czyżyka, cały pow a­
lany brudną cieczą w ydzieloną przez potw ornego pa­
jąka. Obok leżał drugi taki sam ptaszek zdechły. Po 
odpędzeniu pająka w krótce zdechł ptaszek w ydobyty  
z pod niego. Spostrzeżenie B a t e s a  n ie jest, jak  
w idzim y, stanow cze i dlatego n ie  m ogło przekonać po­
w ątpiew ających, zw łaszcza, że  w edług słów  sam ego 
B a t e s a ,  było  ono dla m iejscow ych m ieszkańców  zu­
pełną now ością.

D rapieżność i żarłoczność ptasznika w łaściw ego  
sprawdzono przed 2 0  przeszło laty, gdy 1862 roku na 
okręcie przybyłym  z A nglii do Gdańska znaleziono  
tego pająka, oczyw iście przypadkiem  z A m eryki przy­
w iezionego. Pająka oddano nauczycielow i M e n g e, 
znanem u badaczowi tych  zw ierząt, u którego blisko  
rok przeżył. Ptasznik chętnie pożerał m iejscow e pa­
jąki, stonogi i  karaluchy. Trzy razy dano mu rzekotkę 
czyli żabkę drzewną. Na jednę z nich rzucił się 
w  obecności patrzących, pochw ycił pom iędzy szczęki 
i zatopił jej w  grzbiet szpony szczękorożków, poczem  
rospoczął pow olne żucie żabki, które trw ało od rana do 
w ieczora przez całe 12 godzin. Ptasznik żuł zdobycz na 
papkę, którą następnie połykał, czasam i wraz z kość­
m i, które potem  z kałem  oddawał. Pom im o takiej chci­
w ości na m ięso rzekotki nie zw racał on uw agi ani na 
m łode żaby jadalne, ani na ropuchy, ani na trytony  
M ałą ropuchę zieloną, która mu się w idocznie naprzy­
krzyła, przyw iązał pajęczyną do kaw ałka kory i zabił, 
poraniw szy szponam i szczękorożków. Ptasznik najadł­
szy się rospościerał nogi, leżał na brzuchu i w  tem  po­
łożeniu dnie całe pozostawał, jakoby w  głębokim  śnie 
pogrążony. W początkach 1863 r. rozerw ał sobie m ię­
śn ie  zginające szpon praw ego1 szczękorożka, przynaj­
m niej szpon nieruchom o sterczał ku przodowi i nie 
m ógł być używ any. Od tego czasu ptasznik przestał 
jeść i n ie  zw racał uw agi na w rzucane m u pająki. D o­
piero w  tym  czasie dano m u pięć p isk ląt cierkota, 
których, podobnie jak innego pokarmu, w cale  n ie ru­
szył. Zato ruderak czyli pająk dom ow y rzucił się  na 
jedno z piskląt, ukąsił je w  kark i nassał się krw i do 
syta, pozostaw iając ranę przeszło na lin iją  długą. 
Z przedstaw ionych szczegółów  okazuje się, że ptasznik  
w cale  n ie pogardza m ięsem  zw ierząt kręgow ych, które 
szczękorożkam i zabija; okazuje się dalej, że ziem ne 
żaby i ropuchy pogardliwie pomija, poprzestając na 
drzew nych żabkach, co pozw ala w nioskow ać, że się 
żyw i zw ierzętam i nadrzew nem i. W reszcie, co do pta­
ków , z pow yżej przytoczonych spostrzeżeń n ic nie 
m ożna w nosić, gdyż p isklęta dano okaleczałem u ptasz­
n ikow i, który żadnego n ie brał pokarmu.

O stateczne potw ierdzenie zdania S ybilli M e r i a n, 
t. j. potw ierdzenie faktu, że ptasznik rzuca się na dro­
bne ptaki, nastąpiło w  ostatnich dopiero czasach, 
dzięki spostrzeżeniom  p. Ed. A n d r ś ,  znanego etno­
loga, który w  następujący sposób opisuje ptasznika  
w łaściw ego (M ygale avicularia).

Po raz pierw szy p. A. w idział go na M artynice, 
w  pobliżu S ain t-P ierre , na drzew ach koło drogi pro­
w adzącej z M orne-R ouge. Gniazdo pająka było za­
w ieszone na gałęzi p ięknego krzaka P a licow ea  n a le ­
żącego do rodziny roślin m arzanow atych. Składało się 
ono z tkanki jedw abisto-białej, ułożonej w  kilka w arstw  
i  w zm ocnionćj bardzo silnem i nitkam i, zdolnem i za­
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trzym ać ptasznika. W ewnątrz gniazda znajdow ało się 
1500 do 2000 jajek. Gdy m łode pajączki w yjdą z to- 
rebkow atego gniazda, natychm iast stają się pastwą  
w ielk ich , czerw onych m rów ek z rodzaju M yrm ica, 
które karm ią się ich biaław em  ciałem , pozbawionem  
jeszcze w łosów . To tępienie m łodego potom stw a ptasz­
n ika szczęśliw ie rów noważy zbytnią jego mnożność, 
a tem  sam em  ogranicza zrządzane przez niego spusto­
szenia.

Oprócz potężnych szczękorożków, zaw ierających jak 
nam  w iadom o silny jad, ptasznik jest jeszcze uzbrojony 
dwom a podłużnem i gruczołam i, um ieszczonem i w  końcu 
odw łoka, w ydzielaj ącem i obfitą ciecz m leczystą i gry­
zącą, którą pająk m oże dow olnie tryskać na nieprzyja­
ciela, aby go oślepić lub znieczulić. (Brudna ciecz, którą 
był pokryty ptaszek, w ydobyty przez B a t e s a  z pod 
pająka, prawdopodobnie była tą w ydzieliną). Dodajmy  
do tego potężną siłę m ięśniow ą, dla której z trudnością 
m ożna m u zdobycz odebrać, a będziem y m ieli obraz 
uzbrojenia tego strasznego pająka.

Ptasznik rzadko kiedy poluje w  dzień, w yjąw szy  
tylko w  pobliżu gniazda i głów nie w  ciem nych m iej­
scach, ale z zapadnięciem  nocy opuszcza sw oje schro­
nienie. Jest on nadzwyczaj rączy, podobnie jak inne tu ­
łające się pająki, a oprócz tego odznacza się dziwną 
śm iałością i m ęstwem . N apastuje duże jaszczurki i węże, 
jak utrzym ują m iejscow i m ieszkańcy; rzuca się na 
zdobycz z szybkością b łyskaw icy i chw yta ją za kark, 
aby opór uczynić niem ożebnym . Gdy podejdzie kolibra

na gnieździe, pospolicie zapuszcza m u sw e straszne  
szpony pom iędzy podstaw ę czaszki i p ierw szy krąg  
szyjow y, poczem  jadem  zatruwa ranę, przez co zdo­
bycz ubezw ładnia i swobodnie ją w ysysa.

P. A n d r e  opisuje następujące zdarzenie, którego  
był św iadkiem  w  Q uebrada de Tulpas, w  Andach N o­
wej Grenady.

Obchodząc pień ogromnej fig i spostrzegł on p ięk­
nego kolibra L esbia  A m ary llis  spoczyw ającego na ga­
łązce pieprzu, w  pobliżu sw ego gniazda. P. A n d r e  
począł się pow oli w ciągać na pień pieprzu, lecz 
w  chw ili, gdy w yciągał rękę, olbrzym i ptasznik rzucił 
się na kolibra i pochw ycił go za gardło. W m gnieniu  
oka pan A. skierow ał się ku ptasznikow i, który puścił 
zdobycz, lecz skoczył m u do twarzy i ukąsił w  szyję  
z lew ej strony. Pom im o to ptasznik został schw ytany  
i w cielony do zbioru, a następnie posłużył za wzór do 
załączonego rysunku, przedstaw iającego opisany epi­
zod napadu ptasznika na kolibra. Pom im o natychm ia- 
m iastow ego niem al przyłożenia w ody fenolow ej z uką­
szenia pow stał wrzód, którego ślad pozostanie na całe  
życie. U kąszenie jest bardzo bolesne, lecz niesłusznie  
uchodzi za niebespieczne. Jedynem i przypadłościam i, 
których się  można obawiać, jest gorączka trwająca do 
24 godzin, m niej w ięcej silna, stosow nie do tem pera­
tury otaczającego powietrza, oraz kilkodniow a ocięża- 
łość“.

W edług artykułu A. W r z e ś n i o w s k i e g o  
podał K. Maroń.

R E C E N Z J E

N A U K A  POLSKA. Czasopismo pośw ięcone zagad­
nieniom  rozw oju nauki w  Polsce. Rok I, nr 1, sty­
czeń —  M arzec 1953.

N auka Polska  jest organem Polskiej A kadem ii 
Nauk, pośw ięconym  zagadnieniom  rozwoju nauki 
w  naszym  kraju. Czasopismo to ma ukazyw ać się jako 
kw artalnik . W skład kom itetu redakcyjnego wchodzą: 
J. Chałasiński, J. D em bowski, S. Mazur i Z. Modze­
lew ski. Radę redakcyjną tworzą: J. Groszkowski, L. 
H irszfeld, L. Infeld, O. Lange, S. Leszczycki, K. Nitsch, 
W. Sierpiński, W. Sw iętosław ski, W. Szafer i W. Wierz­
bicki.

Po w stęp ie  od Redakcji num er pierw szy przynosi 
artykuł o  zasadniczej treści pióra prezesa PA N  prof. 
Jana D em bow skiego pt. Zadania P o lsk ie j A kadem ii 
N auk. G łów nym  zadaniem  nauki w  ujęciu tego arty­
kułu jest „pomóc przeobrażać przyrodę w  służbie 
człow ieka, podnosić w ydajność pracy ludzkiej, roz­
szerzać horyzonty duchow e człow ieka, uzbrajać go 
w  potężny oręż w  szlachetnej w alce z reakcją i zaco­
faniem , pom nażać dobrobyt i szczęście ludzkie, zw al­
czać choroby, przedłużać życie człowieka.

Polska Akadem ia Nauk pow ołana jest do spełnie­
n ia tych szczytnych zadań, jakie staw ia przed nauką 
polską rozwój naszego społeczeństw a —  nasz naro­
dow y P lan  6 -letn i oraz dalsze p lany gospodarcze, ja ­
kie będziem y m usieli opracować i w ykonać.

„D ziałalność naukow a A kadem ii — jak czyta­
m y — to jed yn a  podstaw a , na k tó re j m oże  się  oprzeć  
je j  k ierow n icza  rola w  nau kow ym  życ iu  kra ju  i je j  
e fek tyw n e  oddzia ływ an ie  na p lan ow y ro zw ó j nauki. 
K ierow ać  nauką  —  to  znaczy  naukę tw o rzyć , tw o rzyć  
ją  zgodnie z  je j przeznaczen iem  w  społeczeństw ie, 
zgodn ie z  je j  w ie lk im i idea łam i i  zgodnie z  zadaniam i 
w  p rze ło m o w ej epoce h istorii naszego narodu",

N um er zaw iera też artykuły: P raw a ekonom iczne  
socjalizm u w  św ie tle  osta tn ie j p racy Józefa S talina
O. Langego i O roli i znaczeniu nauki w  Polsce L u­
d o w ej Z. M odzelewskiego.

W ytyczne do projektu planu badań naukow ych  
szczególnie w ażnych dla rozwoju gospodarki i kultury  
narodowej poprzedzają U wagi w stęp n e  w  opracowaniu  
S. Mazura.

W ytyczne kierunkow e, przedstaw iające kierunki 
rozwoju poszczególnych dziedzin nauki obejm ują: N a­
uki biologiczne (biologię, nauki rolnicze i nauki m e­
dyczne), nauki m atem atyczno -  fizyczne, chem iczne 
i geologiczno-geograficzne, w reszcie nauki techniczne.

W dziale „Z dośw iadczeń planowania" zam iesz­
czone zostały artykuły E. Sw iatopełk-C zetw ertyń- 
skiego P roblem  gospodarki w odn ej w  Polsce i S. Żół­
kiew skiego Z dośw iadczeń  planow ania  In sty tu tu  B a­
dań L iterackich .

Na dział „Nauka w  procesie społecznego rozwoju" 
składają się artykuły L. Infelda L eonardo da Vinci 
a podstaw ow e praw a  przyrody , J. Chałasińskiego  
Problem  nau ki i roli uczonego w  spo łeczeń stw ie  
i M. K aczorowskiego Pałac K u ltu ry  i Nauki.

W dziale „Współpraca naukowa z zagranicą" w y ­
drukowane zostały artykuły Z. R ajew skiego G rody  
C zerw ieńskie  na w arsztacie  archeologów  i h is toryków  
polskich , M. Sm iałow skiego Sesje  naukow e W ęgier­
sk ie j A kadem ii Nauk, A. Straszewicza II M iędzyn a­
rodow y K ongres B iochem ików  w  P aryżu , O. W ojta­
siew icza K oreańska  A kadem ia N auk  'i W. W ierzbic­
kiego C zechosłow acka A kadem ia Nauk.

Pierw szy kw artalnik N auki P o łsk ie j zam ykają  
„Przegląd książek i czasopism" oraz nekrologi uczo­
nych polskich i obcych.

K. M.

W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH — DALSZE ZDJĘCIA NAGRODZONE I WYRÓŻNIONE  
NA KONKURSIE FOTOGRAFIKI PRZYRODNICZEJ 

DO NINIEJSZEGO ZESZYTU DOŁĄCZA SIĘ SPIS TREŚCI W SZE CH ŚW IA TA  ZA ROK 1953
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Omówienie konkursu  fotograficznego Wszechświata

Konkurs fotograficzny ogłoszony w  ubiegłym  roku 
w  czasopiśm ie W szech św ia t przyniósł o b iity  pion. 
W zięiy w  m m  udział 23 osoby z różnych stron Poiski, 
przy czym  najliczniej b y ły  reprezentow ane ośrodki 
uniw ersyteckie: K raków  ( 6  osób), W arszawa (5), w  słab­
szym  stopniu Poznań (3), W rocław  (2) i  Szczecin  (1). 
P am ięć o konkursie okazali czyteln icy  n asi z  Zako­
panego, R zeszowa, B ia łej-B ie lsk a , C iężkow ic, a naw et 
z odległych  w iosek  jak  Stańków  w  w oj. lubelsk im , czy  
Jeziory w  w oj. poznańskim .

O gółem  nadesłano 234 zdjęcia o bardzo różnorodnej, 
ciekaw ej tem atyce.

Sporo fotografii przedstaw ia n iew ątp liw ie  w artość  
z punktu w idzenia przyrodniczego, a pod w zględem  w y ­
konania technicznego stoi zarazem  na dobrym  po­
ziom ie, dlatego jury podniosło w ysok ość dw u drugich  
nagród do 1 0 0 0  zł, zrów nując je  tym  sam ym  pieniężnie  
z I nagrodą oraz w yznaczyło  p iątą  III nagrodę. Przy  
ogólnej ocenie brano też pod uw agę ob iek tyw ne trud­
ności dokonania zdjęcia i  estetyczną stronę kom pozycji.

O gólny p rzeg lą d  nadesłan ych  prac

Tem atem  fotografii był w  w iększości św ia t zw ie­
rzęcy zobrazow any w  105 zdjęciach  (w  tym  23 m ikro­
fotografii). Owady, jak  w idać, przyciągają żyw szą  
uw agę fotoam atorów , poniew aż aż 45 zdjęć p ośw ię­
cono tej grupie zw ierząt. Z pozostałych: 25 przypada 
na ptaki, ich  jaja lub gniazda, 14 —  na płazy i gady, 
1 0  —  na pierw otniaki, 8  —  na ssaki, 2  —  na m ięczaki.

N a drugim  m iejscu  pod w zlędem  tem atyk i należy  
w ym ien ić św iat botaniczny odtw orzony w  59 zdję­
ciach. Z tej serii nadesłano głów nie fotografie roślin  
w yższych, i to uchw yconych  przez aparat przede 
w szystk im  w  okresie kw itn ien ia . Z aledw ie 5 zdjęć 
przedstaw ia grzyby, 1 zd jęcie w id łak a i 1 paproć.

Przysłano także 40 zdjęć w idokow ych , które na 
ogół w ypadły słabiej.

C zwarte m iejsce ilościow o zajęła  paleologia repre­
zentow ana przez 2 1  zdjęć, w  tym  18 z paleobotaniki 
a 3 z paleozoologii.

Przyroda n ieożyw iona była przedm iotem  tylko 7 
zdjęć.

Ta pobieżna statystyka zaciekaw i m oże fotoam a­
torów  i skłoni ich  w  przyszłości do fotografow ania  
obiektów  także z tych dziedzin przyrody, które nie 
b yły  reprezentow ane na konkursie, jak  flora i  fauna  
św iata  podw odnego, rośliny i zw ierzęta  zajm ujące n iż­
sze stanow isko w  system atyce, m inerały i utw ory  
skalne itp. Może ci, którzy są już w  posiadaniu takich  
zdjęć, zainteresują się przyszłym i konkursam i fotogra­
fii przyrodniczej.

P race nagrodzone
P ierw szą nagrodę w  w ysok ości 1000 zł przyznano  

Izabelli P u c h a l s k i e j  z K rakow a (godło „Ptak") 
za 6  fotografii zatytu łow anych: C y k l  r o z w o j o w y  
b ą c z k  a (lx o b rych u s m inutus). P rzepiękne zdjęcia, 
w ykonane doskonale pod w zględem  technicznym , 
przedstaw iają kolejno różne m om enty z okresu lęgo­
w ego tego ptaka. W ystępuje on dość n ieliczn ie , a ak­

tyw ność sw ą przejaw ia raczej o zm ierzchu, toteż na­
leży  podkreślić ile  trudu w ym aga w yśledzen ie gniazda  
bączka. Ptak ten potrafi doskonale przystosow ać się 
do otoczenia, przybierając nieraz bardzo dziw ne pozy, 
aby upodobnić się do trzcin, w śród których żyje. W ia- 
śnie jedno ze zdjęć przedstaw ia sam ca na gniezdzie 
w  pozycji, w ydaw ałoby się bardzo niew ygodnej, a w ięc  
z w yciągn iętą  szyją, z głow ą ustaw ioną dziobem  do 
góry, co n ie  przeszkadza m u bacznie śledzić „przed­
pole", dzięki osobliw em u osadzeniu oczu.

D w ie rów norzędne II nagrody po 1000 zł otrzym ali 
W ładysław  S t r o j n y  z W rocławia (godło ,,Eryk“) 
i Andrzej P i g o ń  z Krakow a (godło ,,Valby“). P ierw ­
szem u przyznano nagrodę za całość nadesłanych prac, 
na które składają się 32 zdjęcia o w a d ó w  i l  zdję­
cie j a s z c z u r k i .  N ajpiękniejsza z tych  fotografii 
przedstaw ia t r z y  ś w i t e z i a n k i  (C a lop teryx  sp.) 
w  m om encie składania jaj na  utw orzonej z roślinno­
ści p ływ ającej w ysepce. U chw ycen ie tak ciekaw ego  
m om entu biologicznego, doskonała w idoczność szcze­
gółów  budow y owada i kom pozycja całości staw ia to 
zdjęcie na czoło prać Strojnego. Jak dow iedzieliśm y  
się już po rozstrzygnięciu konkursu, autor blisko 3 
godziny stał po szyję zanurzony w  w odzie, czekając 
na odpow iedni m om ent dokonania zdjęcia. A le trud 
w art był zachodu. W a ż k i  w idzim y rów nież na trzech 
innych zdjęciach Wł. Strojnego: dwa przedstawiają  
je  w  czasie kopulacji, a jedno —  sam icę przy znosze­
n iu jaj.

C iekaw a tem atyka zdjęć przedstaw iona z dużym  
znaw stw em  tajników  życia ow adów  zw raca specjalną  
uw agę w śród prac Strojnego. 12 zdjęć przedstawia  
różne m o t y l e  lub ich  larw y. N ajładniejsza z n ic1! 
to  fotografia gąsienicy p a z i a  k r ó l o w e j  (P apilio  
m achaon) oraz 2 portrety m otyla D icranura vinula. 
Z fotografii c h r z ą s z c z y  w arto w ym ienić pełne 
ruchu zdjęcie kopulacji c h r a b ą s z c z a  m a j o ­
w e g o  (M elolontha m elolontna), następnie r z e m -  
l i k a  t o p o l o w c a  (Saperaa carcnanas), groźnego  
szkodnika, którego podpatrzono w  m om encie spokoj­
nego „posilania się" n a  listk u  topoli, uoure jest zd ję ­
cie t r z y s z c z a  (C ycinaella  uyoriaa) arap.eznego  
chrząszcza, bardzo ruchliw ego, który skokiem  dupada 
ofiary. N ie ła tw o  go uchw ycie. W artość dokum entalną  
przedstaw ia zdjęcie k o z i o r o g a  d ę b o s z a  (C eram - 
b yx  cardo), kózki rzadko już dziś spotykanej i  objętej 
w  P olsce ochroną gatunkową.

Z p l u s k w i a k ó w  nadesłał Strojny zdjęcie gru­
pujących się na pniu starego drzewa larw  i dorosiych  
osobników  k o w a l a  b e z s k r z y d ł o w e g o  (p y r -  
rhocoris apterus), z p r o s t o s k r z y d ł y c h  zaś l a r ­
w y  t u r k u c i a  p o d j a d k a  (G ryllo ta lpa  yulgaris). 
N a koniec w arto w ym ienić św ietny  portret g łow y j a - 
s z c z u r k i  z w i n k i  (L acerta agdis) z rozw artym  
szeroko pyszczkiem .

Andrzej P i g o ń ,  drugi z dw u zdobyw ców  II n a ­
grody, uzyskał ją  za m i k r o f o t o g r a f i e .  Nareżą 
one m oże pod w zględem  w ykonania technicznego do 
najlepszych fotografii, jakie nadesłano na konkurs. W y­
konanie ich  m usiało nastręczać duże trudności, ponre-
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w aż dotyczą obiektów  żyw ych. Można je podzielić na 
4 cykle. P ierw szy złożony z 4 zdjęć przedstawia tw o­
rzenie się  dw u pierw szych blastom erów  w  rozw oju za­
płodnionego jaja płaza. Drugi to 8  kolejnych zdjęć 
tw orzenia się centralnego system u nerw ow ego płaza. 
Fotografie te uderzają doskonałą plastycznością obrazu. 
D w a dalsze cykle dotyczą św iata pierw otniaków. Jeden 
złożony z 8  zdjęć ukazuje proces odżyw iania się s ł o ­
n e c z n i c y  (A ctinospherium ), chw ytającej w  swoje 
prom ieniście w yciągnięte niby-nóżki pokaźnego w rot­
ka. N astępny cykl to  dw a zdjęcia osiadłej na nitce 
glonu kolonii w i r c z y k ó w  (V orticella  sim ilis). Na 
jednym  z nich kolonia jest w  stanie skurczu, a na dru­
gim  w  rozkurczu.

III nagrodę w  w ysokości 250 zł zdobyło 5 osób, co 
św iadczy o dość w yrów nanym  poziom ie prac. Nagro­
dzeni zostali Jarosław  U r b a ń s k i  z Poznania (godło 
„Wolin"), Zofia Z w o l i ń s k a  z Zakopanego (godło 
„Tatry"), Józef H a n k i e w i c z  z B iałej-B ielska  (go­
dło „Włókniarz"), Stefan  M a c k o  z W rocławia (go­
dło „Palynolog)) i Celina J a n  i o n z W arszawy (go­
dło „Lila").

J. U r b a ń s k i  otrzym ał nagrodę za bardzo ładną  
fotografię krajobrazu W o l i ń s k i e g o  P a r k u  N a ­
r o d o w e g o  w  okolicy Kaznocic, z w idokiem  na brzeg 
Zalew u Szczecińskiego oraz za dobre zdjęcie kw iatów  
ogrodowej odm iany c h a b r ó w  (Centaurea m onta- 
na  fl.).

Z. Z w o l i ń s k a  —  za pięknie skom ponowane zdję­
cie w e ł n i a n k i  p o c h w o w a t e j  (Eriophorum  va-
rinatum ) oraz za zdjęcie kw itnącej p i e r w i o s n k i
ł y s z c z a k  (Prim ula auricula). Warto zwrócić uwagę 
na dobrze w idoczne w ykw ity  w apienne na powierzchni 
listków  jednej z p r y m u l e k .  Z jaw isko takie w ystę­
puje n iek iedy u roślin rosnących na skałkach w apien­
nych.

J. H a n k i e w i c z  — za fotografię, ciekaw ie po­
traktowaną przez rozm ieszczenie św iatła, a zatytułow a­
ną: „Jesienią w  B iałow ieskim  R ezerwacie Tarpanów . 
Widać na niej parę koników  na polanie rezerwatu.

S. Ma c k o został nagrodzony za całość prac. N ade­
słał 18, św ietn ie  pod w zględem  technicznym  zrobio­
nych, m i k r o f o t o g r a f i i  p y ł k ó w  k w i a t o ­
w y c h  różnych roślin, w ydobytych z osadów  m ioceń­
skich w  dolinie rzeki K łodnicy na Górnym Śląsku oraz 
1 zdjęcie m ioceńskiego o w a d a  b e z s k r z y d ł e -  
g o, m ikroskopow ej w ielkości, którego m ikrofoto­
grafię sporządzono m ozolnie m etodą m ozaikową z 52 
poszczególnych zdjęć.

C. J  a n i o  n otrzym ała nagrodę za zdjęcie m e w y  
ś m i e s z k i  w  locie (Larus rid ibundus) trudne, jeśli 
chodzi o tem at, lecz n iew olne od pew nych usterek  
technicznych.

Fotografie w yróżn ione

Poza pracam i nagrodzonym i, wyróżniono dodatkowo  
cały szereg bardzo ciekaw ych fotografii. Są to:

P u c h a l s k i e j  doskonałych 6  zdjęć: ż u r a w i a ,  
m e w y  ś m i e s z k i ,  p a r y  r y b i t w ,  portret b i r -  
k u t a  b i e l i k a ,  portret m ł o d e j  c z a j k i  i pi­
sklęcia b ł o t n i a k a .

P i g o n i a  3 zdjęcia: dw ie fotografie, p ięknie w y ­
konane, liścia r o s i c  z k  i  (D rosera rotundifolia), z któ­

rych jedna przedstawia liść rozprostowany, a druga — 
złożony, kryjący w  sobie zdobycz w  postaci owada. 
Prócz tego fotografię m y s z y  d o m o w e j  na zbożu. 
Jest to portret dokonany przez . . .  sam ą m ysz. D zięki 
pom ysłow o urządzonej przez Pigonia aparaturze, m ysz 
pociągnąw szy ukrytą w  zbożu słoninkę spow odow ała  
zaśw iecenie się reflektora i dokonanie zdjęcia.

U r b a ń s k i e g o  3 zdjęcia: doskonały w izerunek  
j e l o n k a  r o g a c z a  (Lucanus cervus) i  dwa kraj­
obrazy: w idok na Zatokę Pom orską z Kawczej Góry, 
koło M iędzyzdrojów i z Parku Narodowego (widok  
z Czorsztyna na Dunajec).

H a n k i e w i c z a  1 zdjęcie: fragm ent Parku w  B ia­
łow ieży.

Z w o l i ń s k i e j  4 zdjęcia kw itnących roślin: m  a- 
j o w n i k  d w u l i s t n y  (M ajanthem um  bifolium ), 
d ę b i k  o ś m i o p ł a t k o w y  (D ryas octopetala), g o -  
ź d z i k  w o n n y  (D ianthus praecox) i j a s t r z ę b i e c  
k o s m a t y  (H ieracium  villosum ).

Zdzisława J a n k o w s k i e g o  z Rzeszowa (godło 
„Exacta") zdjęcie ś l i m a k a  g a j o w e g o  (Cepaea  
nem oralis) zatytułow ane: „Spacer w  jesiennym  słońcu" 
oraz 3  zdjęcia ilustrujące niektóre osiągnięcia ogrodu  
dośw iadczalnego Liceum  O gólnokształcącego w  Czudcu 
koło Rzeszowa, a m ianowicie: w yhodow ane tam kłosy  
p r z y n i c y  g a ł ę z i s t e j ,  ow oce dojrzew ającego f i -  
g o w  c a i kw iaty  z a ś l a r z a ,  nowej rośliny w łóknistej.

Jerzego M a ł e c k i e g o  z Krakowa (godło „Jura") 
2  m ikrofotografie o t w o r n i c  m i o c e ń s k i c h  
z M akoszowy i W ieliczki. Jedna zrobiona jest w  św ie ­
tle  przepuszczonym.

H ipolita F r a n c k i e w i c z a  z Krakow a (godło  
„HF") zdjęcie c z e r w c a  m i s e c z n i k a  ś l i w o ­
w e g o  przed w ylęgiem  (Lecanium  corni) oraz jaja  
p r z ą d k i  p i e r ś c i e n i c y  (M alacosom a neustria).

Tadeusza G a l i ń s k i e g o  z Poznania (godło „Tri- 
gonella") 4 zdjęcia: s o w y ,  c z w o r o l i s t u  p o s p o ­
l i t e g o  (Paris ąuadrifolia), m r ó w e k  żerujących  
na m artwej dżdżownicy i m łodych b o c i a n i  ą t  na 
gnieździe.

Henryka B ł a s z c z y k a  z Krakowa (godło „Św ia­
tło") 2 zdjęcia: p a j ą k a  k r z y ż a k a  (A ranea d ia -  
dem a) i kw iatów  r o ś l i n y  t r o p i k a l n e j  T heo- 
phrasta  Jussieni.

Ryszarda B i e l a w s k i e g o  z W arszawy (godło 
„Thea") zdjęcie głow y m łodego d u d k a  (Upopa).

Zbigniewa H a r a s y m o w i c z a  z Jezior (godło 
„Hawicz") 2 zdjęcia g r z y b ó w  zatytułow ane: „Niem e 
siły".

A u t o r  z W arszawy (godło „Sowa") ładny portret 
b r z o z y .  (Nazwisko autora n ie jest redakcji znane. 
Skoro tylko będzie ono ujaw nione, redakcja n ie om ie­
szka podać go do w iadom ości czytelników ).

Podsum ow ując rezultat konkursu należy stwierdzić, 
że redakcja czasopism a zgromadziła w praw dzie o po­
łow ę m niej fotografii niż w  r. 1952 konkurs zorgani­
zow any przez Oddział Łódzki Polskiego Tow arzystw a  
Przyrodników  im. Kopernika. A le bardzo ciekaw y m a­
teriał ilustracyjny uzyskany tą drogą jest dla czaso­
pism a tym  cenniejszy, że w iększość fotoam atorów  zao­
patrzyła prace sw e w  szczegółowe opisy, a niekiedy  
naw et w  krótkie notatki zw iązane z tem atem  zdjęć.

ANTONINA LENKOW A ^Kraków)
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ODDZIAŁ W ŁODZI

Oddział łódzki T ow arzystw a zakończył działalność  
W roku akadem ickim  1952/53 dw iem a w ycieczkam i 
W okolice Łodzi.

W okresie od scalenia T ow arzystw a do końca roku  
1952/53 działalność oddziału w  zakresie referatow ym  
ograniczyła się do organizacji zebrań ogólnych, sem i­
nariów  ogólnych i sem inariów  w ew nętrznych, nie  
urządzano natom iast zebrań pow szechnych dla szer­
szych m as. W okresie tym  odbyło się  ogółem  11 ze­
brań ogólnych, przy czym  w iększość z n ich  pow ią­
zana była w  dwa cykle: „Kosmogonia" i  „Przyroda 
okolic Łodzi".

W ram ach pierw szego cyklu odbyło się 5 zebrań, na 
których referaty w ygłosili: prof. dr W. Iw anow ska, 
prof. dr St. P iotrow ski, prof. dr J. M ergentaler, prof. 
dr Wł. Zonn i dr J. Gadom ski.

Drugi cykl, jeszcze n ie  zakończony, objął na razie 
następujące tem aty: Flora okolic Ł odzi (prof. dr J. 
M owszowicz), Stosunki an tropologiczne w  Ł odzi i oko­
licy  (prof. dr I. M ichalski) i G eologia w y ż y n y  łód.z- 
k ie j  (prof. dr F. Różycki). C ykl Przyroda okolic Łodzi 
będzie zakończony jesien ią , przy czym  przew idziane  
są jeszcze dw a referaty Fauna okolic Ł odzi oraz S zko ­
dn ik i i choroby roślin  u praw n ych  w o j* łódzk iego ,

Poza tym i dwom a cyklam i referaty dotyczyły tem a­
tów: P rob lem y zielonego  b u dow n ic tw a  (prof. dr J. 
M ow szowicz), T eoria stad ia lności w  ro zw o ju  roślin  
(prof. dr B. Halicz) i Z agadnienia regen erac ji v j  św ie ­
tle  prac L ep ieszyń sk ie j (m gr K inastow ski i m gr KUź- 
nicki).

Przeciętna frekw encja  na zebraniach ogólnych w y ­
nosiła  80 osób, w śród których przew ażało nauczyciel­
stw o i asystenci w yższych  uczelni.

Sem inaria ogólne i w ew nętrzne objęły  w yłączn ie te ­
m atykę konferencji dziw now skiej, przy czym  sem ina­
ria w ew nętrzne stanow iły  form ę zespołow ego przygo­
tow yw an ia  sem inariów  ogólnych. Od 14 styczn ia  do 
7 m aja odbyło się 7 zebrań sem inaryjnych na następu­
jące tem aty: P rob lem y ż y w e j m a terii, Z agadnienia  
dziedziczn ości (dwa zebrania), P o d sta w y , m e to d y  i osią­
gnięcia agrobiologii, Z agadnienia ro zw o ju  stadialnego, 
E w olucja  w  św ie tle  pa leon to log ii i  C zyn n ik i ew olucji. 
Sem inarium  pośw ięcone problem ow i gatunku postano­
w iono odłożyć do jesien i, aby m óc skorzystać już z m a­
teriału , jakiego dostarczyć pow inna dyskusja tocząca 
się na ten tem at w  Z w iązku Radzieckim .

D uża początkow o frekw encja  na zebraniach sem ina­
ryjnych zm niejszała się stopniow o, co przypisać należy  
niesłusznem u prześw iadczeniu uczestn ików  sem inariów  
jakoby w szyscy oni panow ali całkow icie nad tem atam i 
objętym i dyskusją. K rótkie w prow adzające referaty, 
które poprzedzały dyskusję, n ie m ogły stanow ić w y­
starczającego m ateriału  d la licznych n ieprzygotow a­
nych uczestników , a to zn iechęcało  ich  oczyw iście.

W końcu 1952 roku oddział łódzki zorganizow ał ogól­
nopolski konkurs fotografiki przyrodniczej jako p ierw ­
szą im prezę tego rodzaju po w ojnie. Na konkurs w p ły ­
nęło  ogółem  418 prac kilkudziesięciu  autorów. N ajlep­
sze prace znalazły się na w ystaw ie, którą oddział łódz­
ki urządził w  styczniu 1953 r. w  lokalu M uzeum Przy­
rodniczego.

14 m aja 1953 r. odbyło się w alne zebranie oddziału, 
na którym  po udzieleniu absolutorium  ustępującem u  
zarządowi dokonano w yboru now ych władz.

Skład now ego zarządu oddziału łódzkiego przedsta­
w ia  się następująco: przew odniczący —  prof. dr St. 
B agiński, zast. przew odniczącego —• dr H. Sandner, 
sekretarz —  m gr A. Guttowa, skarbnik — m gr A. Prze- 
łęcka, członkow ie —  dr F. K rasnodębski, dr E. Wałda, 
m gr E. Tranda, C. Tom aszew ski. Skład kom isji rew i­
zyjnej: prof. dr F. Skupieński, prof. dr J. M owszowicz, 
prof. dr J. Iw iński. H. SANDNER

M E W A  Ś M I E S Z K A

F o t. C. Janion

M ewa śm ieszka w  locie (Larus ridibundus) 
(Zdjęcie odznaczone III nagrodą na konkursie 

fotograficznym  W szech św ia ta )
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